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Wyłączne zastępstwo 
ua zachodnią hnropt

M D U K E S , N a s tę p c y
WIEDEh i. - Wollzeile 16.

Francuskie preludia wyborcze.
K r a k ó w ,  2 lis topada.

S es ja  p a r la m e n tu  francuskiego, k tó ra  
kię w tych  dn iach  rozpoczyna, okaże się 
według: wszelki* go p raw dopodob ień ­
s tw a  wielce k ry ty czn ą  d la  obecnego g a ­
b inetu  koalicyjnego Poincarego . K a r te l  
lewicowy o d rad za  sie w m iarę  zbliżania 
się te rm m u  nowych w yborów. W cho­
dzące w  jego skład  s tronn ic tw a  odczu­
w a ją  coraz silniejsze p ra s r r e n ie  dzierże­
n ia  pełni w ładzy  w czasie wyborów. De­
bata  nad  budżetem , k tó ra  się w krótce  
rozpocznie, w y d a je  się na j lepszą  sposo 
tmością do u to ro w an ia  drogi tem u  nowe­
m u rządow i kar te low em u i obalen.a 
Poincarego .

R ok tem u  P o in ca re  p rzyszedł do w ła­
dzy w chwili, k iedy  fu n t  sz te r lm g  ko­
sztował "40 franków , l r e d y  F ra n c ja  
s ia ła  n a  kraw ędzi in f lacy jn e j  przepaś* i 
i kiedy cały je j  św ia t  bankierski pełna  
świadomością niebezpieczeństw 1 itOizy- 
ści i:r f lac ji  grał n a  zniżkę własnego 
f ran k a .  W  tak im  to wysoce d ram a ty cz ­
ny m  momenfi-e tw a rd y  Alzatczyk — 
P o incare  n ie  w ahał się wziąć w ładzy z 
rą k  skonsternow anego k ar te lu  i uzyć 
w szystk ich  je j  środków7, celem ra to w a­
n ia  f raka ,  zapobieżenia inflac ji  i s tab i­
l izowania w a lu ty .

W szystko to udało  się Poincarem u 
Iziwrue prędKo i łatwo, N iety lko  spadek 

f r an k a  został za trzym any , lecz zaczęło 
się szybkie jego w indow anie  w górę. — 
Niebaw em  też zaczęły rozlegać s.ę o- 
s +rzeżenia i zgoła a la rm y  przed  zbyt 
sizybkiem i w yda tnom  rew aloryzow a­
niem  fran k a .  _ O statecznie P o in care  za­
t rzy m a ł  swoje w in d y  n a  kursie  124 
f ran k i  za fu n ta  i na  tym  poziomie s ta ­
bilizował go do tej chwili. J a k  widzi­
m y, P o in ca re  m a w szystk ie  racje  do ty ­
tu łu  zba svcy franka, z k tórego  też s ta ra  
się zarówno w k ra ju  jak  za g ran icą  czy­
nić ja k  n a jw y d a tn ie js z y  użytek . Oprócz 
raejj  Jo  tego ty tu łu  m iałby  P o in care  
jaszcz0 także  ty tu ł  do szczerej wdzięez- 
noś< obywateli ,  gdyby  ty m  a r t j  kułem 
wogole hand low ano  w jak im kolw iek  po- 
l i tvczeo-p ;.r ty jnym  kramiku.

F ra n c u sk a  op in ja  publiczna zdążyła 
,iuż oswoać się ze s tab il izacją  fran k a ,  
n a t o m ia s t  wcale s ię  jeszcze n ie oswoiła 
z bezpośreJr^cm  nas tęps tw em  wszelkiej 
nag łe j  s tab il izacji  — z rosnącą s tale

drożyzną. Ona to p su je  h u m ory  i nie po­
zwala Francuzom wielbić dość bez.nte- 
resowaie zasług tw órcy  tej s tab il iza­
cji i — bądź co bądź — drożyzny...

D epresja  gospodarcza, w k tórej zn a j­
duje się F ran c ja ,  w yraz iła  się także w 
zamknięciach rachunkow ych kasy  p a ń ­
stwowej. W  s ierpn iu  i w rześn iu  zaczął 
szybko rosnąć dys tans  m iędzy dochoda­
mi p re lim inow anym i a efek tyw nym i na 
niekorzyść tych  ostatn ich. Szczególniej 
podatek  obrotow y ,tak w7ażny d la  rów 
now agi budżetu  francuskiego  zaezał za ­
wodzić w sposób wysoce n iepokojący Z 
tego p o w o i  u P o in ca re  ju ż  w ko m is j’’ 
finansow ej mi d  kilka ciężkich godzin, 
tem bardziej,  że przcw udnictw o dzierży 
tam  jego w róg  śm ierte lny  M alyy. Ale 
na  tem nie k o n ie , . P rzec iw nicy  tw a rd e ­
go i n iepopularnego  A lzatczyka nie ł a t ­
wo w7yrzekną się tak  doskonałej rozeciw  
niemu broni, j a k  szw ankujące  finanse 
p ań s tw a .  i

P o in care  broni idę jak  lew. W szy s t­
kiemu siłami s ta ra  się on u trw a lić  w o- 
pin ji  przekonanie, ze f ran k  z m m  r a ­
zem stoi i pada ,  a równocześnie ciągle 
grozi kw estjam i gabinetowemu. W sz y s t­
kie te jed n ak  środki m e zapow iada ją  
się skutecznemu n a  dłuższą metę. F r a n ­
cuzi są nieco lei kemyślni i ła tw o  zapo­
m in a ją  p rzeży te  s trachy . N a to m ias t  są 
oni mocno w raż liw i na ak tu a ln e  dolegli­
wości i n a  zagadn ien ia  bezpośredn.ej 
przyszłości. A  nad  t ą  przyszłością  do­
m in u ją  przyszłoroczne wybory . Z nana 
zaś je s t  nie tylko we F ra n c j i  ta  m an ja  
prześladowcza, w  k tó rą  p o p a d a ją  p a r la ­
m entarzyści w skutek  zbliżających się 
wyborów. Oczywiście u lega jej także 
francuski kar te l  lewicowy i to tom sil­
niej.  im boleśniejszem i bardzie j  poniża- 
jącem  m usiało  być dla niego wyrzecze­
nie się w ładzy w czasie k a ta s t ro fy  f r a n ­
ka i szukanie ra tu n k u  u p rzeciw nika 
poi tycznego. T eraz  poniżenie to musi 
być- po wetow ane i pełn ia  w ładzy  odzy­
skana. R ezu lta tem  zaś są policzone dni 
Poincarego  i p row adzonej przez niego 
koalicji.

Zakończony w dniu  28 p a ź d z ie n fk a  
kongres p a r t i i  rad y k a ln e j  przyniósł, 
zda je  się, ostateczne ju ż  w tej sp raw ią  
rozstrzygnięcia . Z aa takow ano  tam  rząd 
Po incarego  nie z f ro n tu  finansowego,

ale z f lanki zagraniczno-polityezncj, — 
W brew  F ran k l in o w i Bouillonowi i jego 
stu  zwolennikom dwoma tys iącam i gło­
sów, zostały uchwalone dwie rezolucje: 
w zakresie  po lityk i w ew nętrznej Dala 
J i e r a  i w zakresie polityk i zagranicznej 
M on tigny‘ego, obie z ry w a jąc  zupełnie 
s tanowczo i n ieodwołalnie wrszelkie 
w spółdziałanie z praw icą. Rezolucja 
D a lad ie ra  zakazuje  wręcz wszelkich 
p ak tów  -wyborczych ze s tronn ic tw am i 
p rawico w7 emi. Roizolucja zaś Mont. 
g n y ‘ego w skazawszy na to, że Po inca­
re umiłował sabotować p o ld y k ę  k o ca r 
na, zaleca w7yraźn ie  politykę pokojowa), 
opartą na zbliżeniu franeusko-nienuec- 
kiem.

P o p ie ra ją c  rezolucję M ontignyA go 
Caillaux powiedział m iędzy innemi wy­
raźnie  i kdkaikrotnie z naciskiem p o w tó ­
rzył, że „o wiele niebezpeczniejszą niż 
socjalis tyczna by łaby  w obecnych w a ­
runkach  po li tyka  nac jonalis tyczna, p o ­
niew aż jesteśm y zmuszeni prowadzić 
politykę pokoiowa bez względu na o fia­
ry i ewakuacje, jak ie  się dla tej polityki 
okazn niezbędnomi“.

r O R T E P I A l ?
i ł  bol nim a. w  b i .i m i n .  m u c  spiski

J a k  widzimy, rad y k a li  zaa takow ali  
P o incarego  n ie  na  g runc ie  f inansow o- 
budżetow ym , ale n a  p łaszczyźnie z a g a ­
dnień  m iędzynarodow ych. M a to swojo 
uzasadn ien i"  tak tyczne, poniew aż r a d y ­
kali p ra g n ą  do nowych w yborów  me- 
tylko odświeżyć sw oją  tarczę pokojow ą 
ale j ą  o ile możności .,eszcze pięknie; 
w ylak ierow ać i ozdobić. U w aża ją ,  żo 
w alka na  grunc ie  zagadn ień  po li tycz­
nych  je s t  m niej  ryzykow na, niż n a  
grunc ie  problemów7 finansow ych; w za­
kresie k tó ry ch  nie chcą ju z  d rug i raz  
popełn iać  b łędu ib y t  pohopnych  i zb y t  
Wielkich obietnic, k tó rych  niespełnienie  
miało dla nich ten skutek , że k ar te l  le­
wicowy mimo posiadane j większości 
m usiał się podzielić w ładzą z p ra w icą  i 
to w sposób dla siebie n iekorzys tny .

(s-i).

HoEisenl septiirtw zadeniOule o sisnouilshu Sejms
wobec preliminarza budietowego.

M r o j e  opozycyjna— - Już mówią ju w et o odrodzeniu sesji w piątek.
(Telefonpm od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 listopada. We środę o rodź. 11 
przed Dołudneim zebrał się pad przewodnic­
twem m arszałka R ataja konwent senforów dla 
storm nlowania stanowiska, jakie me Sejm za­
jąć wbec wniesionego przez rzad projektu pre­
lim inarza budżetu na rok 1928-29.

Zapatryw ania pod tym względem są rozbież­
ne. K ieruja.ee kola sejmowe są zdania, że z n- 
wagi na krótkość czasu, jaki pozostał do dys­
pozycji, załatw ienie budzetr wogoie jest nie­
możliwością 

Prezes komisji budżetowej pos. Rym ar stoi 
na stanow:3kn form alnem  i w yraża zapatry­
w anie, iż należy domagać się od rządu prze- 
Jewazystkiem uzupełnienia zlużonego przed­
łożenia, które, jaik wiadomo, składa się tylko 
z  trzech załączników  (projekt ustaw y skarbo­
wej i z części 8-imej budżetu, dochody m ini­
sterstw a i monopole).

Liczne są również głosy, które powiadają, 
że projekt budżetu w formie przedstawionej

Sejmowi nie nadaje się wogóle do dyskusji.
Streszczenie tych rozbieżnych poglądów I 

sform ułowanie ostatecznego stanow iska będzie 
•właśnie przedmiotem narad konw entu, który 
ew entualnie naw et się odroczy dla zasiągnię- 
cia opiinji poszczególnych klubów. Naogól raz 
jeszcze można stwierdzić raczej negatyw ny 
stosnne* Sejmn do kwestji załatw ienia budże­
tu.

Jednocześnie rozchodzą się pogłoski o możli­
wości odroczenia sesji budżetowej już w na j­
bliższy piątek, o ile oczywiście z zachow an ia 
się izby poselskiej rząd wywnioskuje o bez­
względnie opozycyjnem jej stanowisku.

Posiedzenie Sejmu jest, jak wiado-mo, w y­
znaczone na czw artek na godz. 3 nopol. —  
W tymże dniu zwołamy jest szereg komisy] 
Senatu dla przygotowania m aterjału  na posie­
dzenie Senatu, które w yznaczono równwż nr 
czwartek.

D P  M I C H A Ł  l A N l K .

I P O D R O ŻY  P O  GRŁCII
— -—  i

'Dakońozome. — Zob. „N.- Ref." Nr. 249),
U 9toków Akmmolu dźwigają się potężne 

jeszcze r-umy teatru Heroda, A ttj ka i prze­
pyszne astatk. teadru Diouyzosa W obu amfi­
teatr wcale dobrze zachowamy. W teatrze 
Dionyzosa dotrwały siedzenia m arm urowe z 
napisam i kapłanów, kapłanek i osób dostoj­
nych, dla których byłv przeznaczone. Tutaj 
grywano wielkich lrag,ków, którzy przed 
Szekspirem zrozumieli tajemnicę duszy ludz­
kiej i w yrcczną wolę Przeznaczenia. Tu Gre­
low ie przeżywali oczyszczenie, katharsis, 
ażeby wyzw alać dusze z przywidzeń nieistot 
Rości. W yzwoleni 'i w tajemniczeni w miste­
ria życia bożego, rozumieli drogę, do której 
nzłowiek podąża ku harmonii. ,

■ Między obu teatram i ruiny św ątym  Askle- 
Pr>sa. Bilo tam  ze skały Akropolu święte źró 
dło, którego woda przynosiła uzdrowienie 
Jo  też Dogu zdrowia miejsce było poświęco- 
n e- Dzisiaj, jak dawniej, bije źródło i chorzy 
F ją  z niego uzdrowienie. Ale posąg AskleDjo- 
^  zastąpił tandetny obrazek Theotokos, a za- 
rniast artystycznych wotów tlą się 'wieozki
0)0we, składane na ofiarę... Dziwne są drogi 

znaczenia.
dnbne refieksjie nasuwa widok świątyń 

Jantynskicb. Dalekie c*l piękna Parthenonu, 
baniaste, stłumione, pełne sztywnych o b ra­

zów w złotych koronach, odzianych w sre­
brne i złote blachy, o jaskraw ych, przyćmio­
nych mozaikach lub malowidłach, zakopcone 
dymem świeczek oba,mych, duszne do za- 
krżtuszerm , jakże odmienne są od dawnych 
przybytków bóstwa, które, choć w ruinach, 
śpiewają jeszcze W iekuistem u hym ny wese­
la  i radości. Jest w Atenach dużo tych ba­
niastych budowli, świadków pobożności, po­
zbawionych jednak nieopisanego piękna i bo­
skiej harmonji św iątyń Zeusa i jego dziewi­
czej córy, mądrej PaltjJs Atene.

Do najciekawszych i najcharakterystyciz- 
niejiszych cerkwi bizantyńskich należą dwie 
niewielkie: Panaigia Kaipnikarea i Mikra Me- 
tropolis, obie z okresu między w. Ix— XII. 
Późniejsze budowane są na ich podobieństwo, 
dc czego nowsze czasy dodały zew nętrzną 
kolumnadę pod oczywistym wpioweim arch i­
tektury starożytnej. W tym sposobie zbudo­
wano nową obszerną katedrę praw osław ną 
i katolicki kościół pod wezwaniem Djomzego 
Areopagity Święty ten cieszy się wielkim 
szacunkiem  w obu obrządkach, ponieważ 
konwersja członka Areopagu oznaczała prze­
łom na korzyść nowej wiary, która ' miała 
przynieść zagładę tradycji ojców i bóstwom 
Akropolu...

Kult religijny odgrywał wielką rolę w ży­
ciu dawnej Hellady W ybitną jego Damiątką 
jest Thiera Hrodos (święta droga),- wiodąca 
z Aten do Eleuzis, którędy niegdyś pątowały 
pobożne tłumy, ażeby uczestniczyć w miste­
riach cleuzyńskich. W zdłuż drogi pełno je­

szcze śladów ołtarzyków, kapliczek i grobow­
ców, obalonych przeważnie do fundamentów. 
W samem Eieuizis niewiele też potzostało, mi- 
mc to wycieczka w te strony darzy tchnie­
niem przeszłości i nasuw a wiele pięknych 
w,doków i niem niej swoistych reflekeyj. Mię­
dzy niem i góruje jedno: dlaczego to wszyst­
ko popadło w ruinę, skoro nie przyszła nato­
m iast ani piękniejsza forma, an i głębsza treść 
życia...

Muzeum Narodowe (E thnkon  Musejon) w 
Atenach może poszczycić się zbiorami, które 
jako pierwowzory są. jedyne w swoim rodza­
ju. Jeet tam  reprezentowana sztuka egipska, 
m ykeńska i helleńSKa z różnych okresów. 
Widać tam jak na dłoni kolejny postęp w 
sztuce, która wyszedłszy z Egiptu, ja.ko ze 
źrodia, doszia przez uległość myikeńską do do 
skonałości helleńskiej. Tam też można zrozu­
mieć najistotniejszą rolę Hellady w rozwoju 
m arzenia o szczęściu, do którego ludzkość 
dąży i choć nigdy do niego nie dojdzie, ślady 
dążenia pozostawia w dziełach sztuki, która 
w harm onji greckiej znalazła wyraz najw yż­
szy i na zawsze jedyny Rzymianie i cala 
Europa za nimi już tylko Greków kopjowała, 
więc nie przeżyta ś7więte®o dreszczu twórcze­
go, którego tylko Grecy doznali, gdy Bóstwo 
objawiło im się w Pięknie Wolę też stokroć 
m-,:y,um ateńskie aniżeli tak bogate w7 rzeźby 
muzeum neapoiitańskie i watykańskie, ho tu 
oglądam Piękno tw arzą w tw arz, nieraz po­
kruszone i rozbite, ale własne, gdy w tam ­
tych widzę tylko jego zręczne odbicie. Jeden

tylko M ichał Anioł godny Hellenów twórca, 
ale i jemu nie było danem  ogarnąć tajem nicę 
Harmonji...

Chcąc poznać, co się pouoba dzisiejszym 
Grekom, wybialom  się do letniego teatrzyku 
Dawano jakąś siekaninkę ze śpiewami i ba­
letem. Na scenę wyszedł Diogcnes z dziewczy­
n ą  z prowincji, której miał pokazać, jak w j-  
gląda życie. Przed oczyma przesuw ały się ko­
lejno. kłótnia przekupek na agora, sprzeda- 
waczka lodów, tańce święte przed Partheno- 
nem, scena w harem ie, balet chiński Dziew­
czyna przekonała się, ze dawniej i teraz du­
żo na świecie niedobrego, a Diogenes, który 
niekiedy wyoadal z roli, zwłaszcza na widok 
pięknych kobietek, uciekł nareszcie zgorszo­
ny na beczce samochodowej. Pod względem 
wystawy i gry rzecz była bez zarzutu, pod 
względom treści leps,za niż produkcje podka- 
sane; muzy, jakie ogląda się w innych stoli­
cach Europy po tego rodzaju teatrzykach, 
charakterystyczna przez pomieszanie moty­
wów z różnych czasów i krajów. W każdynr 
razie przekonałem się, że przeszłość żyje w 
pamięci Ateńczyków — i to jako okres cnoty 
w porównaniu z teraźnieiszością.

Podpatryw anie dzisie szej Grecji było jed­
nak tylko niefrasobliwym  wypoczynkiem. — 
Przez cały bowiem pobył działała na mnie 
ni-ooe-ównwna przeszłość, byłem nią praw dzi­
wie urzeczony. Genjusz starej Hellady działał 
jak nektai i ambrozia, pokarm bogów olim­
pijskich Urok był tem mocniejszy, że te ra­
źniejszość nic wytrz} m yw ała porównania, bo



N O W A  R E F O R M A

Rola i cel? Panu Fracs i Mm\m tessmego
•u Polste.

Przam^islenća pe*!^w  Kotciałkowskieso i Dębskiego na miedlzy- 
narodawym kongresie Un„i Stronnictw Radyicafnyeh w Paryżr.

Paryż, 2 ' listoparla (1’AJ). W dalszym ciągu jQ?[al,ni.z Polaków przem awiał poseł Dąbski, 
obrad międzynarodowego kongresu unji stron- charak teryzując Stronnictwo Chłopskie lako 
n:ctw radyka ry c h  zabrał głos posot Kośoial- stojące na gruncie ludow ładztw a. Zwalczać o- 
krwski, który przedstaw ił zarys pdw stam a no będzie z największą encrgją wszelkie ząku- 
F*rcnnii;iwa Pracy zaznaczając, żc zapianiem sy m onarchistyczr.e, faszystówskie i dyktator- 
jjakie sobie ono postaw Jo, jest zw iększenia pre- skie. Szczególny nacisk położył mówca na roz- 
«lige‘u p an itw a przez szerzenie  zas i  deaio- w iązanie zagadnień agrarnych i oświadczył, że 
k ratycznych  w sz< rokich w arstw ach ludowych j Stronnictw o Chłopsko żąda przymusowej par- 
or"z w alka o u trzym anie pokoju, gdyż P o lsk a , celacji Wielkich m ajątków oraz dóbr kośruel-

i i

Masowe przeniesienia w  korpusie oficerskim W . P .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 listopada. Dzień 1 listopada 
przyniósł w wojsku w ielką sensacją.

Mianowicie ,,Dzwonnik Personalny' , który u- 
kazał się wczoraj od czasu istnienia wojska 
polskjego nie byl jeszcze przepełniony taką ilo­
ścią przeniesień oficerów z garnizonu do gar- 
rizonu  oiaz ze sztabu do linji. N’a 46 strm ach

bejmie pułkownik Brochwicz-Lewiński, szef 
w ydziału w tym departam encie. Były dowodca 
30 pp. puł'k. Modelski otrzym ał przydział na 
kom endanta P K U. w Łunińcu. Zastępca do­
wódcy 21 pp ppułk, Giżycki został przeniesio­
ny do W ilna, jako kom endant miasta ' Oficer 
Iszlabowy do zleceń drugiego w icem inistra m?r.

w sk u u k  wy’’ ł.kawo trudnej sytuacji geogra­
ficznej zm uszona jest pilnie czuwać nad swem 
bezpieczeństwem .

„Jeżeli obecny parlam ent polski — mówił 
poseł K^ściałkowski — przeżyw a pewien kry 
zys, to przyczyną tego jest to, że większość 
parlam en tarna sięgnęła po atrynucje w ładzy 
wykonawczej ShW nictw o Pracy pracuje nad 
w ytw orzeniem  równowagi między w ładzą pia- 
w odawczą a wykonaczą, wzm acniając w ładzę 
Prczydc-nta Rzeczypospolitej, który .powinien 
być uetylko pierwszym  urzędnikiem , lecz 
prawdziwym  naczelnikiem  państw a, jak to ma 
miejsce naprzykład w S tanach Zjednoczo- 
nych“.

W dalszym  ciągu mówca stw ierdził, że nbec- 
ny rząd m arszałka Piłsudskiego ni? dopusz­
cza do uprzyw ilejow ania kogokolwiek bądź i 
nie reprezentuje żadnych interesów klasowych, 
lecz z bezprzykładną dotychczas pieczolow lo- 
ścią dba o dobrobyt w szystkich

Poseł Kościałkawski zaznaczył dalej, że 
S tronnictw u Pracy będzie pomagało za w szyst­
kich sil obecnemu rządowi gdyż hasłem  stron­
nictwa jest podporządkowanie interesów pry­
w atnych interesom  narodowym.

nych bez w ynagrodzenia właścicieli i z oozo- 
stawiimi m im  maksim um  F0 hektarów  ziemi.
Nast ępnie  mówca s t wi e r dz i ł ,  że stosunek Str. 
Cłiłrp. do obecnego rządu jest czysto obiek­
tywny. W p r z y s z ł y c h  wyrborach Stronnictwo 
Chłopskie sform ułuje blou lewicowy razem  z 
SŁcialistami i W yzwoleniem 
'T o  przem ówieniach delegatów polskich w y­

w iązała sóę dyskusja, w toku którei zadaw ano 
delegatom polskim pytania, m. in. zapytano po­
sła Dabskiego, czy istnieje możliwość utw orze­
nia w Polsce lewicowego bloku wyborczego.

Poseł Dąhskl odpowiedział, że mimo dużych 
różnic, wła szcza natury  gospodarczej, jakie 
dzielą polskie stronnictw a lewicowe, należy 
wyczerpać wszelkie środki, any dojść do ntwa.- 
rzenia lewicowego bloku wyborczego zdolne­
go zapewnić partjom lewicowym nciwąitpliiwe 
zwycięstwo.

Podczas obecnych wyborów sam orządowych 
prawica została mocno nadw yrężona, a w n ie ­
których m iastach na.wet doszczętnie zniszczo­
na. Przy wyborach do parlam entu należy do­
tychczasow ą w szechw ładzę praw icy, całkowi­
cie zlikwidować, uchw alając na zawsze rządy 
lewicowe(?).

Z 'e m ;a ń 3 tw o  m ełopolskie d a rzy  pałnem  
za ufa n ie m  M a rsza łk a  Piłsu d skie g o .
(Telefonem, od naszego korespondenta).
Lwów, 2 listopada. W poniedziałek wieczór 

odby ło się we Lwowie zebranie ziem ian m ało­
polskich pod przewodnictwem  prezesa Klubu 
P racy Zachowawczej m arsz. Niezabitowskie- 
go, na którem po przem ówieniach ks. E usta­
chego Sapiehy, b. min, Targowskiego i prof. 
Groera uchwalono jednogłośnie rezolucje, w y­
rażająca pełne zaufanie dla poczynań i planów 
m arsz. Piłsudskiego.

Postanowiono również odnosić sie z rezerwą 
wobec zjednoczenia Obozn Zachowawczego, ze 
względu, jak mówi rezolucja, na „wejście do 
organizacyj zachow aw czych elementów zna­
nych z hezwzględnie wrogiego stosunku do o- 
soby m arszałka Piłsudskiego i obcych ideolo­
gią oraz metodam i dziańuiia zasadom  konser­
w atyw nym ".

W  zóbraniu brało udział około 200 osób, w 
■tem wszyesy uczestnicy zjazdu w Jabłonowie.

C haraktrrystyeznem  było, ze wobec nastro­
jów, panujących na zjeździć, w szyscy p re 't 
geuci ze stronnictw a Ch. N. wycofali swe prze­
mówienia.

Peset Witas ?lcżijł prezesurę 
mi itif n<łis..it tfo iow. ftosnirzego.
(Telefonem od naszego Korespondenta).
W arszaw a, 2 listopada. Półurzędowa „Epo­

ka" dowiaduje się, że w związKu z ostatnie- 
mi przegrupowaniam i w Piaście o. W incenty 
Witos ustąpił ze stanow iska prezesa małopol­
skiego Tow. Rolniczego.

Poufny zjazd Ch. N. w e Lw o w ie .
(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 2 listopada. We wtorek obiadował 

we Lwowie ponlny zjazd ziem ian należących 
do Ch. N., zw ołany przez sen. Czartoryskiego

oraz posłów Jaroszyńskiego, Dubanowicza, Du­
n ina i Łuszczewskiego.

W obradach, w których wzięło udział około 
100 uczestników,, omawiano politykę gospo­
darczą i narodowościową rządu oraz zasłana 
wiano się nad tak tyką stronnictw a przy zbli­
żających cię wyborach do Sejmu.

m m  o w y s ia n iu  nasta ttozłowskiegu
ze Z. L, N,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 2 listopada. „Epoka" pudr.jo 

niespraw dzoną wiadomość, że burm istrz Za­
kopanego, poseł Medai d Kozłowski, występuje 
zc Z. L. N.

ras. uiiies oiSDOuiifiazfarnaTnaniMsi
s e n a t o r a  B o j k i .

W  odpowiedzi na m anifest senatora Bojki
odbyło się w niedzielę w W ierzchosław i­
cach, w Domu Ludowym, zgrom adzenie poli­
tyczne P. S. L. „P iast", w którem wzięli udział 
posłowie: Witos, Kiernik, Brodacki, Krężel i 
Dubiel, oraz delegaci z powiatów: tarnow skie­
go, brzeskiego i dąbrowskiego.

Na zgromadzeniu tem uchw alono upow a­
żnić prezesa W itosa, aby nap isał odpowiedź 
n a  m anifest senatora Jakóba Bojki, co istotnie 
się stało. W poniedziałek przybył pos. Witos 
do W arszawy, gdzie konferował w ciągu dnia 
z m arszałkiem  Sejmu, p. Ratajem , wieczorem 
zaś rozdano już tekst tejże odpowiedzi spraw o­
zdawcom dziennikarskim . Oświadczenie to 
zawiera pięć bitych stron druku,

W 'ośw iadczpniu swem pisze pos W itos, że 
„pogłoski o zam iarze sen. Bojki dokonania 
rozłam u w stronnictw ie chodziły już od sze­
regu miesięcy Sen, Bojko każdorazowo zape­
w niał, że są one n*euzasadnione, a n a  posie­
dzeniu klubu parlam entarnego, odhytem w 
dniu 12 października b. r., głosował za ode­
słaniem  w szystkich wniosków do Zarządu 
Głównego Stronnictw a.

wszystko nowe, czeim chlubią się Ateńnzycy, 
było widoeznem naśladow nictw em  niedości­
głego wzom. Świadczyły o tem m onum ental­
ne budowle U niwersytetu, Biblioteki, Akade­
mii, godne w szehm iar uwagi, ale żywcem 
wzorowane na dziełach starej Hellady. Robo­
ta  biegłych tylko rzem ieślników, jakiej p rzy­
kłady ogląda się w tych zresztą wielkich i naj­
w iększych m iastach Europy. Miasta pozagre- 
ckie mają —  co praw da — także budowle 
gotyckie, ale te, choć są .wyrazem niew ątpli­
wego geniuszu, należą jeszcze do arcydzieł 
barbarzyństw a, którem u na imię przesada 
i brak um iaru ,-lęk . groza i halucynacja.

Duch grecki widział już tę przesadę w bu­
dowlach egipskich i naiwet m ykeńskDh, ale 
um iał ją przezwyciężyć, ponieważ był czci­
cielem (.harytek i boski''] Harmonji...
*.^Jrok G-recji unosihm  ze sobą, gdy w sia­
dłem na statek w drogę powrolną. Sledzdem 
niebo, morze- grę świateł, krajobraz grecki, 
ażeby wyczuć czy wyrozumieć, co złożyło 
się n a  narodziny geniuszu staro,greckiego. 
Soczystość koiorytu przyrody, p rze rw staw - 
ność ciągła gór i morza, rozradowane pogoda 
sklepienie niebios, słodycz kbmntu — w szyst­
ko to dopomogło niezawodnie do nastaw ie­
n ia umyslowości gr°rkit j w kierunku równo­
wagi, harm onji, idealizmu, \iem a lo  oddzia­
łało życic żeglarskie, dające poznać obce kii- 
m at\nJobce kulury i obce narody. Grek pa­
rzył ' 'aw ic  porównywał i szuk-ił lego, co 
sta : n ' ąalszn miarę jakości... Ca-
]nj 1 'A, «f npwzu grevkiegv

nie zrozumie jednak nikt, jak n ik t nie po tra­
fi zbadać, dlaczego coś jest zlotem, a coś in ­
nego m iedzią lub żelazem.

W Bi indisi wstą,roiłem na brzegi Ilalji. 
Przez szereg dni przesuwały się przed oczy­
m a osobliwości starorzym skie, średniow ie­
czne i renesansowe. Piękne! Lecz o ile pięk­
niejsze w ydaw ały się, gdy nie widziało się 
jaszcze starogreckirh pierwowzorów. Piękne 
pięknością córki człowieka, której m atka by­
ła boginią piękna i zarażeni m ądrości — 
Afrodytą i Palladą. Odnosi się to ziwtaszcza 
do arch itek tury  i rzeźby. Malarstwo nie ma 
bowiem równow ażnika w Grecji, choć pozo­
staje z Grecją w związku Grecy mieli prze­
cież m alarstw o, zdobili niem św iątynie i pa­
łace. S tam tąd przeszło do katakum b i do 
Pompei i do pałaców Paladynu. Nie było to 
wszystko bez wpływu n'a m alarstwo renesan­
sowe, ale raczej jako | podniety ongiś i dale­
kie już tylko powinowactwo. Dlatego Włosi 
ni(' przestaną nigdjj I zadziwiać, św iata arcy­
dziełami Giotta i P rą Angolioo, Peruginiego 
i Bolticedego, Andrea dal Sart-o i Rafaela, 
Michała Vniola i Lionardo da Yinci, Verone- 
za i Tintorebla, Tiziana i Guido Romiego — 
i tylu, tylu innych. Jednak i wśród tych 
piękności włoskich i urodzajniejszego kraju 
tęsknota szta ku Parthenonow i i Hermesowi 
Praiksytelesa, ku zatoce Lepant i zachodowi 
słońca za Kiihermnem, ku nieurodzajnym 
wirchom Peloponezu i bujnej zieleni tlym ct- 
iu. Bo ,vto'|Spojrzal Bóstwu Piękna w oczy, 
nigdy już za niem tęsknić nic przestanie.

dzjgnnika znajduje się około 1.000 przeniesień Krzesk. wch-odzi do - p. Legionów w Wilnie.
Majorowie K niaz:oIncki i Bogusławski ze szta­
bu generalnego przeniesieni zostali na prow.n- 
cję. pierwszy do 3 p. uł w TarńoWskiah Gó­
rach, drugi do 2 f p. uf. w Eraśnjjru.

Zastępcam i szefa departam entu lotnictw a zo­
stali ppułk. Ujejsni i Abczyński z korpusu 
kontrolerów Zastępcą szefa biura h istoryczne­
go został ppułk. K ótyckl-K olodrejcz^k, a za­
stępcą dyrektora nauk w wyższej szkole wo­
jennej ppułk Tarczyński Alf. Były komisarz 
generalny kongresu m edycyny wojskowej płk. 
lekarz Łubieński został m ianowany zastępcą 
szefa 'sanitarnego w W arszawie. Adjutantem  
nrzybocznym  m arszałka Pilsna*iuego, ja.ko ge­
neralnego inspektora sił zbrojnych został ma 
jor Zem brzyski z i p .  szwol.

Generałowie Knkieł i P latow ski zostali prze­
niesieni w stan nieczynny, pv,rwszy na 12,

oficerskich.
Przedewszyst.kiem otrzymało nowe przydzia­

ły kilkudziesięciu oficerów, którzy właśnie te­
raz nkcńczyli nową szkołę w ojęjpą. Do puł­
ków odjechało k itknnastn oficerów sztabu ge­
neralnego, którzy po pracy w biurach wojsko 
wych mu ssą obowiązkowo odbyć wyszkolenie 
frontowo. Ponadto przeniesiono służbowo cały 
szereg oficerów.
. Aliędzy innym i przeniesiony został pierwszy 

oficer sztabowy w generalnym  inspektoracie gjl 
S trojnych pp tik. Korytowski do Nowej W ilejki 
na stanowisko dowódcy 13 p uł. Miejsce jego o- 
bejmuje pułk. W ieniaw a D łngosiewski, zacho­
wując nadto stanowisko dowódcy 1 p. szwole­
żerów. Zastępca szefa departam entu kaw alerii 
w m inisterstw ie spraw  wojskowych jAiłk. P ie­
karski ńńanowa.ny został dowódcą 17 brygady
kawalcrji, Dotychczasowe jogo stanowisko o- drugi n a  3C miesięcy.

„Obecnie sen. Bojko dokunal rozłam u, a w 
manifeście przez siebie w ydanym , postawił 
bardzo ciężkie zarzuty klubowi, nie w ym ie­
niając ani jednego konkretnego faktu".

Omawiając politykę klubu parlam en tarne­
go „P iasta" wobec obecnego rządu, pos W i­
tos dowodzi, że „była ona rzeczową. We 
wszystkich spraw ach, podyktowanych in tere­
sem państw owym  i narodowym , klnb głoso­
w ał za rządem ".

„Wobec tego —  rzy lam v  dalej w odpowie­
dzi — że powyższy nasz stosunek rzeczowy 
do rządu nie w ystarczał jednak p. senatoro­
wi, zgodziłem się na powierzenie Panu misji, 
mającej n a  celu uregulow anie tego stosunku, 
które pan uw ażał za możliwe Z misji tej atoii 
wcale się Pan nie w yw iązałeś"

Końcowy ustęp jest pod względem nolity- 
cznvm  najznam iennieiszy. Oświadcza on bo­
wiem, że klub „P iasta" zrobił wszystko ze 
swej strony, aby w ytw orzyć w arunki współ­
pracy z rządem  i że, jeżeli w spółpraca ta, m i­
mo to nie nastąpiła, to tylko dlatego, że nie 
chciał jej rząd.

Now e m orderstwo polityczne
w  J u g o s ł a v / ] ! .

(Telegram własny „N. Rcformi/").
Belgrad, 2 listopada.- W miejscowości Stip, 

gdzie został zam ordowany geinerał brygady 
Kowacewicz, dokonano wczoraj nowego poli­
tycznego zam acha. Kiedy "około godz. 9 wicczo- 
tem zinany przywódca m acedońskich antono- 
mistow Vancey w raz z synem przechodził 
przez most, nieznani spraw cy strzelili do niego 
kitka razy, zabijając obu ma miejscu. Morder­
ców dotąd nie schw ytano

„Praw da" przypuszcza, iż zam ach dokona­
ny  zastał przez federaHstów m acedońskich. 
B>rai obu zam ordow anych jest mężem p. h a r- 
niciu, która przed trzema laty zam ordowała w 
opórze wiedeńskiej przywódcę fedeiraliistów 
macedońskich.

Król hiszpański wc Wteszech.
(Telegram iskrowy ,.N. R c form y“). '

M ądryt, 2 listopada. Król hiszpański udał 
się vre wtorek okrętem wojennym  z Barcelony 
do Neapolu, na ślub księcia; Apulji z księżnicz­
ką A mną Orleań ską.

ZStrolenla morskie Anglji.
(Telegram iclasny  ,,.V. Reformy").

Londyn, 2 listopada. Admiratócja dała za­
mówienie na ośm naście okrętów wojennych
różnego^’ typu, na sumę ogólną 11 milionów 
funtów.

W kołach politycznych uw ażają zamówie­
ni" te za odpowiedź na zwiększenie programu 
budowy floty, zapowiedziane przez S tany Zje­
dnoczone.

Dinbasada laDodsHa t r z y  lilatyHanie
f Telegram, isk row y  „N. Reformy").

Rzym, 2 listopada. Jak  donosi „Osseryatore

Rom ano", Japonja zam ierza utworzyć specjal­
ną am basadę przy W atykanie.

Z g o n  M .  H a r d e r r a .
W niedzielę wieczór um arł w 66 r. ż. w 

M onlana-Yerm ala w kantonie V aliis w Szwaj- 
carji, M aksymilian H arden, najw ybitniejszy 
bogdaj publicysta niemiecki przedwojennej do-* 
by. Redagowany przez niego tygodnik „Die 
Zukunft" w yw ierał przez lat 30 niezm ierny 
wptyw na opinję publiczną całych Niemiec. 
Harden poruszał z w łaściw ym  soroie, niepo­
spolitym talentem  publicystycznym , i z w iel­
ką odwagfi wszystkie najważniejsze i najdraż­
liwsze spraw y z zakresu polityki, ekonomji, 
spraw  społecznych, sztuki i kultury , Każdy 
num er czasopism a „Die Zukunft" był w  Niem 
Czech wypadkiem  dnia, każdy zaw ierał sensa­
cyjne rewelacje i wielce oryginalne poglądy 
lJardena.

Była to osobistość niepospolita Indyw idua­
lista, nie znoszący jorzeciwnych sądów i po­
glądów. stał sam na swoim Dosterunku. Z do- 
czątku zam ieszczał w jego czasopiśmie arty ­
kuły przyjaciel jego lir. R athenau. Gdy jed­
nak R athenau  został m inistrem , skończyła się 
jego przyjaźń z ilar-denem i w spółpraca w „Die 
Zukunft".

Harden by ł wrogiem cesarza W ilhelm a II. 
Niesłychanego rozgłosu nabrały  rewelacje Ilar- 
dena w  „Die Zukunft", oskarżające rajb liższe 
-kółko towarzyskie W ilhelm a z hr. Eulenm ir- 
giem na czele o zboczenia seKsualne. Jako re­
daktor „Die Zukunft" i autor tych rew elacyj 
skazany został Harden na karę tw ierdzy, któ­
rą, też odbył. Miał jednak tę satysfakcję, że 
/. powodu innych sprawek hr. Eulenburg po­
padł w  niełaskę u  cesarza i z dworu jego zo­
s ta ł usunięty.

Harden należał do najbliższych przyjaciół 
Bismarka po jego dymisji. P rzebyw ał często w 
gościnie w F riedrirhsruh, podejmowany przez 
Irondującego kanclerza, bardzo serdecznie

W o;na św iatowa złam ała rozpęd publicy­
styczny Iłardena. U ważany za svm patyka en- 
tenty, tracił ria powadze i znaczeniu. Nie mógł 
też odszukać w łaściw ej dla saebie roli w re­
publice niemieckiej. W ystępował w swojem 
czasopiśmie zarówno przeciw  socjalistom, jak 
centrowcom. U w ażany był za pacyfistę.

Wobec Tolski zajm ował Harden stanowisko 
nieprzychylne, w ystępując nam iętnie przeciw 
traktatom , gw arantującym  granice Polski.

Przed kilku laty  nanadti na niego „Haken- 
krcuzlery" i srodze go kastetam i pobii. Dd 
tego czasu chorował Harden i podobno um arł 
z powodu ran  w głowę mu wówczas zada­
nych. W riy 1923. w strzym ał Harden po 30 la­
tach, dalsze w ydaw nictw o tygodnisa „Die Zu- 
kun lt" . Żył przeważnie w ostatnich latach 
za granicą, gdyż obawiał się zam achów. Jako 
redaktor i w ydaw ca zebrał wcale pokaźny ma­
jątek.

M aksymiljan Harden u rodził się w Pozna­
niu. W łaściwe jego nazwisko brzm iało „W it- 
new ski". Nazwisko to zm ienił sobie na ,,H ar­
den". Rył on rodzonym bratem  długoletniego, 
starszego burm istrza m. Poznania, który przy­
brał nazwisko W ittinga.

E $ z i a ! t
K .ak jw , 2 listopada

NA RYNKU WALUT I EFEKTÓW TENDEN- 
CJA UTRZYMANA.

W obrotach prywatnyeA panow ała dziś na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania tendencja utrzym ana, nastrój 
wyczekujący, obroty słabe. Kursa kształtow a­
ła  się następująco: Jaworzno 2f.'f0—2LG0, Zie­
leniewski 23—23.25, Bank Polski 155.5— 156 
Chybie 6.10— 0.60, Górka 85, Siersza górn. 
7—

Na rynku walutowym (endenrja utrzym ana, 
zainteresowanie m inim alne, przy silnej nad­
wyżce towaru. W Krakowie dolar gut 8.88— 
8.88 IT , czoki Bank. 8.90 1/2—8.91 L2, w W ar­
szawie dolar gol. 8.87^-8.88, czeki 8.90 —

8.90 t 2, we Lwowie dolar 8.87 1/2—8 88, cze­
ki 8.90 1'2—8.91 1/2. Bank Polski płacił bez 
zm iany.

W ieder, 2 listopada. Tomimo przyjaznej ten­
dencji w Pradze i polepszenia na giełdzie ber- 
linśkiej tendencja na dzisiejszym rynku była 
spokojna i um iarkow ana. Liczne papiery po­
lepszyły się ,ak Alpiny. Krupp i Skoda. Oh ro­
ty Hf ty jednak nie wielkie. Słabsze były Kar­
paty.

•Siersza górnicza 6, Portiand 60, Karpaty 
30.3, Galicja 93, Schodnica 10.5, Alpiny 47-8, 
Gal. Bank Hipoteczny 0.98, la n to  8.1, Ziele­
niewski 18.3.

Zurych 2 listopada /PAT). Zamknięcie P a­
ryż 20.3,55, randyn  25 25 L i, Nowy Jork 
ćftSTO. W f hv 38'9:;*,, Beri i. 123,81 Wie­
deń 73 2*5.-



T O W X r s t o r m s

P o św ie ce n ie  p o m n ih o  L e g jo n ó w
e w o  C E E i e n t f o r z E E  r a S c o w i c k i m .

Jednym  z podniosłych aktów hołdu,*skla- 
d any rh  w dniu wczorajszym pamięci Zm ar­
łych, było poświęcenie Pom nika Legionów na 
cmen la rzu rakowick i in.

Na wezwanie Komitetu budowy pomnika ze­
b rały  się w południe przy skrom nych mogi­
łach  żołnierzy legjonowych tłum ne rzesze Kra­
kowian. by złożyć hołd pionierom niepodle­
głości, którzy pod sztandarem  Legjonów życie 
oddałi Ojczyźnie.

W pośrodku kilkudziesięciu mogił legiono­
w ych w zniesiony został staraniem  obywateli 
i towarzyszy broni, według projektów arch i­
tektów pp. Boratyńskiego i Kreislera m onu­
m entalny re m n ii -sarkofag z płonącym  zni- 
cresn, nad którym straż trzym ają dwa orły 
Legjonów. Ma frontonie kam iennego cokołu 
widnieje krótki, żołnierski napis:

Żołnierze Legioniści!
Z trudu W aszego i znoju,
Polska powstała, by żyć!

Na jednej z bocznych ścian w ykuto napis: 
„W dzięczni obywatele pomnik ten wznieśli 
ku wieczystej chw ale oticerów i żołnierzy 
Legjonów polskich z lat W ojny Wielkiej 1014 
do 1918", a  na drugiej w ym owny fragm ent 
z poezyj ś. P- Józeła Mączki, oficera Legjonów:
Nad mogiła poległych żołnierzy 
Złoty Anioł W olności p rzelata —
Idźcie — rzecze —  do domów, weseli, 
którzy m artw ych płaczecie tu  koścL..
Już z tych grobów Polska w cudnej bieli 
zm artw ychw staje do życia w wolności!!!

Przed godziną 11 przym aszerow ała kompa- 
nja honorowa 20 p. p. z orkiestrą i sz tanda­
rem  pułkowymi, która rozciągnęła się sznurem  
po jednej stronie pomnika, z drugiej zaś s ta ­
nęły oddziały Zw. Legionistów, Zw. inwalidów 
ze sztandarem , zastęp „S trzelca", dalej dtde- 
gacje Hallerczyków i pokrewnych organizacyj. 
(> godz. 11 przybył wojewoda Darowski z sze­
fem bezpieczeństwa, drem  Dziadoszem, imie­
niem m iasta wiceprez. Ostrowski, inicjator 
budowy pomnika, prezes Izby skarbowej, Gre- 
se r; z ram ienia w ładz wojskowych przybył 
nader liczny korpus oficerski z dowódcą O. K. 
"en. W róblewskim , z szefem sztabu gen. płk. 
Bolesławiczem, płk. Sm orawińskim , płk. Mon- 
dem, płk. Bohem, pik. Krnk-Sznslerem , pik. 
Korolewiczem i płk. Boernerem i innym i. Za­
rząd  okr. Zw. Lcgjonistów w W arszawie re­
prezentow ał prezes Podworski.

Uroczystość zainaugurow ał w iceprezydent 
Ostrowski w następujących słcjwarh:

lako przewodniczącem u Kompletu obyw atel­
skiego przypada m nie ten zaszczyt zagajenia 
dzisiejszej uroczystości i dokonania odsłonię­
cia! ego pom nika poświęconego pam ięci po­
chow anych na hitojszym cm entarzu oficerów 
i żołnierzy legjonowych w czasie wojny św ia­
towej.

Ody w  T o k u  ubiegłym  odsłoniliśm y pomnik 
5 p. jen Zielińskiego powzięliśmy zam iar po­
staw ienia pomnika dla tych szarych bohałe- 
t ó w  legionowych, którzy krwią sw ą serdecz­
ną j e d n i  z pierwszych pow stanie Polski oku­
p i l i .  Miasto Kraków, w którem zrodził się czyn 
legionowy, skąd w yruszyły Legiony w bój pod 
wodzą M arszałka Piłsudskiego ma przede- 
wszystkiem obowiązki wdzięczności względem 
sw vch bohaterów.

Powstaje więc pomnik wedle projektu a irh i-  
teklów  Buratyńskiego i Kreislera, który św iad­
czyć będzie, żc społeczeństwo nasze nie za­
pom ina o swych obowiązkach.

(Tu mówca podaje teksty um ieszczonych 
na pomniku napisów).

Wam czcigodne Rodziny zm arłych, które 
dotąd opłakujecie sw ych najbliższych, niech 
bodzie pokrzepieniem i otuchą, że w  dniu dzi­
siejszym kornie z w am i chylim y czoła przed

grobami zm arłych i za ich poświęcenie i ofia­
rę staram y się w yw dzięczyć tem skromnem 
uwiecznieniem  ich pamięci.

Zarazem  w imieniu Prezydjum  m iasta K ra­
kowa oświadczam, że mogiłę tą  przyjm uję — 
jako grób zasłużonych — w sta łą  i  czułą 
opiekę".

W im ieniu wojskowości w głębokich słowach 
przemówił gen. W róblewski, rozwijając, ezetn 
dla wychowania pokoleń jest kułt zasłużonych 
zm arłych, a w ich rzędzie kult dla żolnierzy- 
legjonistów, I. j. tych, którzy wszystko, co im 
było drogie i cenne, złożyli w  ołicrze za to, 
co im droższem i cenniejszem się zdało, za 
ideę, za wolność, za nienodległość, a z któ­
rym i łącząc się w hołdzie dla ich bohaterskiej 
pam ięci łączym y się w płaszczyźnie wielkich 
ideałów.

7, kolei aktu .poświęcenia pom nika dokonał 
kapelan cm entarny , ks. S taich, który nastę­
pnie w natchnionych słow ach, naw iązując do 
rycerskiej tradycji narodu, w skazał znaczenie 
pomnika Legjonów, jako św iadectw a nieśm ier­
telnego ducha wcjenności w służbie dla ojczy­
zny...

W imieniu Legionistów, inwalidów i strzel­
ców, hołd pamięci tow arzyszy broni złożył 
prezes krak. Związku Leg., prof Pochm arski, 
który w serdecznych słowach wspom niał o le­
żących w tych mogiłach oficerach i żołnie­
rzach legjonowych, m. in injr Mężyńskim, 
kpi. Rudkowskim, por. W itkowskim, podpor. 
Kluczniku, szeregowcach I brygady drze Bere- 
żyńskim , Kępińskim i innych. Pełen serdecz­
ności apel mówcy, zwrócony w stronę tow a­
rzyszy broni, podjęli zebrani legioniści od­
śpiewaniem  starej żołnierskiej piosenki „Spij 
kolcgo".„

Po krótkiej chwili skupionego m ilczenia — 
nastrój uroczystości w yraziły  głębokie tony 
m arsza „My P ierw sza Brygada" odegrane 
przez orkiestrę wojskową.

r - v r *  -

Ziemia z grobu powstańca styczniowego  
z Ameryki na grobie kołnierzy z 63 roku.

W zruszającym  momentem był akt złoże­
n ia garstki ziemi z Mogiły styczniowego 
powstańca ś. p. S tefana Satafeckiego n a  gro­
bie żołnierzy 1863 r. Aktu tego dokonał upro­
szony przez rodaków z Ameryki mjr. Służew- 
ski w obecności wojskowości z jen. W róblew­
skim i oirganizacyj wojskowych, oraz licznie 
zebranej publiczności. W przemówieniu mjr. 
Slużowaki wsppmnJał* że ś, p- Satalecki 
zm arł 17 listopada 1918 r., w dniu w którym 
otrzym ał wiadomość o zm artw ychw staniu 
Ojczyzny.

Przed śm ięrcią w yrzekł te słowa: „C zuję'się 
szczęśliwym , doczekałem się wolnej i niepo­
dległej Polski, cześć Józefowi P iłsudskiem u za 
stworzenie Legjonów i rozbicie słupów gran i­
cznych, staw ianych przez wrogów, cześć pre­
zydentowi Stanów Zjednoczonych, W ilsonowi, 
za spraw iedliw e domaganie się od św iata, aby 
kraj, który tak  cierpiał niesłnsznie, był raz 
na zaw sze wolny i niepodległy. Pragnę, aby 
garść ziemi z grobu mego znalazła  się na 
świętej ziemi polskiej".

To rozsypaniu garstki ziemi am erykańskiej 
na grobie bojowników o wolność, zebrani od­
śpiewali „Boże coś Polskę".

Warta przy pomnikn Legionów.
A gdy mrok zapadł, gdy zam igotały -tysiącz­

na  świalła. na mogiłach cm entarnych, jasnym  
płomieniem zapłonął znicz na pomniku Legio­
nowym, przy którym w artę zaciągnęli mło­
dzi strzelcy, jako ci, którzy w duchu tradycji 
rycerskiej Legjonów przygotowują się do no­
wej czynnej służby dla Ojczyzny.

W Hołdzie nieznanemu żołn ierzow i.
W arszaw a, 2 listopada.

W dniu 1 listopada stolica Polski złożyła 
hołd największem u bohaterow i Polski niepod­
ległej, hołd pam ięci „Nieznanego Żołnierza". 
U północy tego dn ia zaciągnięto w artę  honoro­
w ą przy grobie Nieznanego Żołnierza, którą 
Pełnili p rzez ca łą  dobę, zm ieniając się kolej­
ko, członkowie organizacji przysposobienia 
■wojskowego. O godz. 10 rano olbrzym i plac 
Saski począł się przepełniać olbrzym iem i za­
stępam i młodzieży szkolnej pici obojga, dele­
gacje zaś poszczególnych szkół nstnw iły się 
z w ieńcam i w pobliżu grobowca. O godz. 11.30 
orkiestra 30 pp. w ykonała hym n narodow y, 
Puczem jeden z uczniów  wygłosił iw imieniu 
całej młodzieży szkolnej przem ówienie, sk ła­
dając hołd pam ięci Nieznanego Żołnierza. Po 
dwum inutowem  milczeniu OTkiestra wojskowa 
.■wykonała m arsz żałobny i przy jego dźwiękach 
delegacje młodzieży szkolnej składały  na gro- 
hie w ieńce.

mich rozm iarów krzyż. O rkiestra wojskowa 
odegrała hym n narodowy, poczem w stąpił na 
mównicę W acław  Sieroszewski, wygłaszając 
podniosłe przemówienie. Po tem przemówieniu 
zapanowało dwum inutowe milczenie, poczem 
przy dźwiękach m arszu żałobnego przesunę­
ły się przed grobem składając wieńce dele­
gacje. Uroczystość zakończyło złożenie zasłu­
żonego hołdu i czci dla poświęcenia żołnierza 
polskiego przez wielotysięczne tłum y ludno­
ści Stoficy, która w  niemem skupieniu prze­
defilowała przed grobowcem bohatera, który 
w  obronie niepodległości Ojczyzny złożył swe 
życie.

Druga część uroczystości poświęcona ku czci 
po zn an eg o  Żołnierza odbyła się popołudniu. 
P  godz. 16 plac Saski w ypełniły  znowu po 

1 brzegi delegacje stow arzyszeń i organizacyj 
społecznych, ku ltu ra lnych , przysposobienia 
Wojskowego itd. O godz. 17 nadbiegła z Rndzy- 
jm na sztafeta  zw iązku młodych pionierów z 
Płonącemu pochodniam i zapalonem i u  znicza 
u ońącego w  kaplicy  poświęconej bohaterom 

“Mym pod Radzym inem . Od przyniesionych 
Pochodni zapalono 4 wielkie znicze, i u-stawio- 

i sz przy grobowcu, a na tle kolum nady wzno- 
k l u j  suę ponad grobowcem zajaśn iał olbrzy-

Sianouiieho m łodzieży akademickOj 
ui sorauiie osiatnick zaisc z  policia.

W poniedziałek, dnia 31 b. m. odbyła się 
w  sali senackiej U. J. konferencja przewodni­
czących w szystkich organizacyj akadem ickich 
pod przewodnictwem rektora L. M archlewskie­
go w  sp raw ie .o sta tn ich  zajść z policją. Na 
konferencję przybyło około 60 przedstawicieli 
organizacyj nkad. Po w yczerpującej dyskusji 
uchwalono na wniosek rektora w ybrać komi­
sję, któraby zredagow ała rezolucję. Ostalecz 
nym wynikiem  obrad tej komisji były dwie 
rezolucje, z których uchwalono rezolucję pro­
ponow aną przez p. Kańskiego. Treść tej rezo­
lucji jest następująca:

Konferencja przewodniczących w szystkich 
Stowarzyszeń akadem ickich Uniwersytetu J a ­
giellońskiego w  sprawie uregulow ania stosun­
ku policji do młodzieży akadem ickiej n a  tle

Z uroczystości poświęcania pomnika Legjonów na cmentarzu rakowickim.

Dy wa n y  
perskie

P rzem ysł P olski 
pop.orajm y I

Wyrobu
Dyw anów  perskich „ B e z ' w a rs zta tu "!

w yu czam y  d o k ład n ie  I szybko!
D l a  p r z y j e z d n y c h  n a u k a  p r z y s p i e s z o n a !  —  W z o r y ,  
o s n o w a ,  w e ł n a  —  n a j p r z e d n i e j s z y  g a t u n e k !  —  R o ­
b o t y  r o z p o c z ę t e  z  w z o r a m i  — s t a r a n n i e  d o b r a n e  od* 
w r o t n i e  w y s y ł a  s i ę  z  n a l e ż y t e m  p o u c z e n i e m !  T a k ż e  
w e ł n a  p ó ł n o c n a  — w s z y s t k i e  b a r  Ary! —  D y w a n y ,  
m a k a t y ,  c h o d n i k i ,  p o d u s z k i  i t ,  p. g o t o w e  i  n a  z a ­
m ó w i e n i e !  — W y k o n a n i e  a r t y s t y c z n e  1 t e r m i n o w e l

„ S I M H S P E R S "
Konces. Szkoła 

i Wytwórnia dywanów

H. G o d z is z e w a
Kraków, Pijarska L. .

ostatnich zajść między policją a .młodzieżą 
w Krakowie —  zajęła następujące stanowisko:

1) Przyjm uje z radością do wiadomości ode­
zwę pana rektora w  lej spraw ie; 2) akcję w  
sprawie pobicia studenta Cornera i szarżo­
w ania policji konnej na akadem ików uw aża 
konferencja po w yjaśnieniach p. rek tora za 
ukończoną ze strony młodzieży. Natom iast 
uprasza konferencja Senat akadem icki o dal­
szą akcję, regulującą stosunek policji do mło­
dzieży po myśli następujących rezolucyj: Mło­
dzież akadem icka domaga się od w ładz bez­
pieczeństwa stanowczego w ycofania 'wywia­
dowców policyjnych, funkcjonujących w  i\kadU 
stów. ideowych w m urach U niw ersytetu. Mło­
dzież akadem icka uw aża, że prewencyjne are­
sztow ania studentów  za przekroczenia poli­
tyczne są niedopuszczalne i domaga się, by 
w razie aresztow ania studenta wogóle w ładze

. J S 338 ,
m i i s !

policyjne natychm iast zaw iadam iały władzę | 
kademreką: M*’*' »**«'*akadem icką 
3) w sprawie zajść w  rynku  dnia 26. X. br. 

młodzież w ypow iada ubolewanie, że wiadze 
w celu przeszkodzenia pochodowi, przez ogół 
młodzieży zresztą potępionemu, zastosowały 
środek tak gwałtowny jak szarżę konnej po­
licji; 4) konferencja uw aża, ie  wszelka akcja 
w wyżej omówionych spraw ach przedsięwzię­
ta przez poszczególne grupy młodzieży tylko 
u trudnia odpowiednie załatw ienie spraw y i 
zw raca się z prośbą do Senatu akademickiego, 
by wszelką taką akcję stanowczo udarem nił.

5 V «  w y p o m i n k i .

W ieś polska przechowuje po dzień dzisiej­
szy z pietyzm em  stary , piękny zwyciza-j za ­
duszkowy.

Każda rodzina w iejska przed Zaduszkami 
spieszy z ofiarą do kapłana, aby w  dniu Świę­
ta U m arłych wypom niał z am bony imiona 
tych, którzy im drodizy byli ,a którzy przcezii 
już do k ram y  śm ierci Długie byw ają listy
iyc.h zm arłych, za których dusze daje się na
wypominki. Najbliżsi krew ni, dziadowie pra­
dziadowie, kumowie, przyjaciele, często wśród 
tych imion znajdzie się imię księdza zm arłe­
go, który um iał sobie zaskarbić miłość swoich 
parafian, lub nauczyciela, kłóre w yryło się 
w  pamięci ludzkiej. Nazwiska tu nie istnieją, 
bo nazw iska są tylko dla ludzi w świeeie do­
czesnym, a przed Iron Boży w krainie śm ier­
ci niesie się jedno imię, n a  chrzcie nadane.

Ksiądz z am bony czyta:
—  Za duszę Jana...
—  ż a  duszę Agnieszki.*
—  Za duszę Józefa...
—  Za duszę K atarzyny...
A lud. skupiony w św iątyni, dopowiada za 

wymówieniem każdego im ienia: <-
—  „W ieczne odpoczywanie rac.z im dać 

Panie, a św iatłość w iekuista niechaj im 
świeciil"

I odczuwa się w owej chwili podniosłej, ż e  
jesit to moment naw iązan ia kontaktu z ty ­
mi, co odeszli, żc jest to prawdziwe w duchu 
obcowanie ze zm arłym i. J. Mig.

KRONIKA
Kraków, 2 listopada. 

Poświęcenie I otwarcie nowego 
gmachu szkoły nauk politycznych

N I M  
,  H U P l / Z  

/ A M O C K Ć D
/P R Ó B U J

C H R Y / Ł E R *
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liczni jej absolwenci. Uroczystość rozpoczęła 
się od nabożeństw a, które odpraw ił ks. Śmi­
gielski. Dookoła wzniesionego w sali w ykła­
dowej ołtarza ustaw iły  się delegacje młodzie­
ży akadem ickiej w yższych uczelni w arszaw ­
skich ze szlandara.niii. Po nabożeństw ie i po­
święceniu gm achu odbyło się uroczyste posie­
dzenie, które zagaił przemówieniem ks. Śmi­
gielski, podkreślając znaczenie, jakie posiada 
oddanie do użytku szkoły nowo wybudowane­
go gmachu, powstałego z inicjatyw y Koła Lip- 
szczan. Z kolei przem aw iali profesorowie Kul­
czycki i Suiiigowsfoi, jako prezes Rady Insty­
tutu społecznego i dytr. szkoły Rejman, kreśląc 
trudności, z jakiem i m usiała walczyć szkoła 
i przedstaw iając jej obecny rozwój. Następnie, 
zabierali głos: redaktor Jackowski z ram ienia 
zarządu Koła Lipszczan i redaktor Cithurus 
z ram ienia absolwentów Szkoły nauk poli­
tycznych, p. S tanisław  Bobiński i inni To tej 
uroczystości odbyła się, zorganiozwana przez 
Zrzeszenie absolwentów szkoły, akadcm ja, 
a  równocześnie posiedzenie Kola Lipszczan, 
na którem poruszono szereg spraw, dotyczą­
cych dalszej działalności szkoły. O godz. 8-ej 
wieczorem w sali K asyna oficerskiego odbył 
się wspólny obiad.

J. B.
250 rocznica im :erci 
Zimorowicza, lwowskiego 

poety- burmistrza.

Dnia 30 z. m odbyła się w  W arszawie uro­
czystość poświęcenia i o tw arcia nowo zbudo­
wanego gm achu Szkoły nauk  politycznych. 
Na uroczystość przybyli: mim. Niezabytowski, 
Radwan, Dobruaki, wojewoda Sottan, prezy­
dent rfiiastą inż. Słoniińsfei i w iceprezydent 
dr Bogucki, dowódca O. K. gon. Wróblewski, 
b. pram jcr Grabski, profesorowie szkoły, oraz

Lwów obchodził uroczyście 250-tą rocznicę 
poety J. B. Zimorowicza, który był burm i­
strzem tego kresowego grodu. Nazywał się 
właściwie Józef Bartłomiej Jan  Ozimek; n a ­
zwisko Zimorowicza p rz y ją ł’ później. Ojciec 
jego, Stanisław , był rzem ieślnikiem  przed­
miejskim: kam ieniarzem , czy — jak B r'‘ckne>r 
tiwierdzi —  m alarzem . Bartłomiej miał dwie 
siostry: Agnieszkę i Teresę, i młodszego o lat 
kilka b rata Szymona, poetę bardzo utalento­
wanego- ZimoTowicz nic odebrał w ykształce­
nia zbyt starannego; na trzech latach szkoły 
miejskiej skończyła się jego edukacja. Co 
prawda — am bitny i żądny wiedzy młodzie­
niec nie poprzestał na tem, lecz pracował sta­
rannie nad sobą.

Nie pozostał długo w szarzyźnie przedmiej­
skiej; zrazu podpisok w kancełarji p isarza ra ­
dzieckiego, A lberta Zinmictkiego, potem — po 
jego śmierci — dzięki zdolnościom i pracow i­
tości, mógł sam objąć obowiązki pisarza; 
szedł odtąd ooiaz wyżej, aż w roku 1648 zo­
stał burm istrzem  miasta. Ukochanemu grodo­
wi służył calem sercem, z w ytężeniem  sił 
wszelkich. Długą Irzehaby snuć opowieść 
o tem, co dla Lwowa zdziałał. .Me podkreślmy 
przynajm niej jęci On moment, lak piękny
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i szczytny, że on sam tylko móclby sław etne­
mu Lwowianinowi zapewnić chlubne miejsce 
w historji naszego m iasta. Oto kiedy w r. 1672 
pod muraniii m iasta stanęła dzicz turecka pod 
wodzą K apudana-baszy, a nikt nie wierzył, 
aby miasto zdołało się obronić — Zimormvićz, 
wówczas 75-lotni starzec, nie ugiął się, ruic 
zaw ahał ani na chwilę i stał się duszą boha­
terskiej obrany.

Nie tu miejsce na zobrazowanie Literackiej 
działalności Zintorowicza. Zaznaczam y tylko, 
że szczytem twórczości jego były słynne „Sie­
lanki" o charakterze rodzaiowym, a czasem na 
tle Rusi Czerwonej.

Cala prasa lwowska uczciła obszernem i a r ­
tykułam i pam ięć Zimoirowicza. Dnia 30 z. m. 
w  sali ratuszowej odbyła się uroczysta akade­
mia ku czci wielkiego m ieszczanina lwow­
skiego. Pięknie udekorow aną salę ratuszową 
zapełniła doborowa publiczność. Po odśpie­
w aniu „Gaudę Mator" przez chór „Barda", 
wygłosił przemówienie dr. Czołowski, poczem 
lektor wymowy na Uniwersytecie Jama Kazi­
mierza- ip. Frąezkowski, wygłosił w yjątki 
z utworów poetyckich Zimorowicza. W reszcie 
zabrał glos prof. dr. St. Łępioki. Akademję 
zakończyły produkcje „Barda".

Krwawy epilog kradzieiy 
skrzypiec p. Barcewicza.

Z W arszaw y donoszą: W dniu w czoraj­
szym rozegrała się wśród tragicznych okolicz­
ności cieikawa historja skradzionych skrzy­
piec znanego skrzypka warszawskiego, Barce­
wicza.

Jak w swoim czasie donosiliśmy, złodzieje, 
dostawszy się do m ieszkania znakomitego 
skrzynka, skradli mn skrzypce, w artości oko­
ło 45 tysięcy zł. Pochodziły one jeszcze z roku 
1775.

W ładze policyjne śledziły za złodziejami 
jeszcze od m arca r. b. Dopiero w ostatnich 
dniach, natrafiw szy n a  ślady złodziei, w yw ia­
dowcy rozpoczęli udaw ać kunców starożyt­
ności z zagranicy i pertraktować o w ykupie­
nie skrzypiec. W czoraj, połączywszy się z po­
dejrzanym i o kradzież ludźmi, wywiadowcy 
objechali pół m iasta, racząc się kolejno z po­
dejrzanym i w cukierniach i restauracjach.

Wieczorem przybyli do restauracji „Pod 
w iechą". Tutaj złodzieje przynieśli skrzypce. 
W tym momencie wywiadowcy zdem askowa­
li się. Ponieważ jeden ze złodziei, Chmielew­
ski, porwał za rewower, wywiadowcy postrze­
lili go ciężko. Pozostałych dwóch towarzyszów 
Chmielewskiego aresztowano. Zaznaczyć n a ­
leży, że żona Chmielewskiego jest kasjerką 
w  cukierni „Złoty Róg“ .

Echo jubileuszu prof. Aleksandra 
Rosnera.

W uzupełnieniu naszej informacji o jubi­
leuszu 25-letniej pracy prof. A leksandra Ro­
snera na katedrze ginekologii w Uniwersytecie 
Jagiell. donieść możemy następujące szcze­
góły:

Aczkolwiek obchód jubileuszowy n a  cześć 
znakomitego ginekologa, urządzony w  m urach 
kliniki, miał charakter niejako domowy, przy­
brał jednak rozm iary bardzo serdecznej i szer­
sze sfery obejmującej m anifestacji. Na uro­
czystość zjechali przedewezystkiem uczestn i­
cy z poza Krakowa. Mianowicie z W arszawy 
przybyli: Dr. Chełmieiki, Dr. Czyżewioz, Dr. 
Lorentowicz; ze Lwowa: Dr. Bocheński, Dr. 
Sawicka, Dr. Piotrowski; z W ilna- Dr. Jako- 
wickii, rektor U. J. M archlewski, dziekan w y­
działu lekarskiego Dr. Ciechanowski, prof. 
W ładysław  Leopold Jaworski, prof, Piłtz, prof. 
Kum aniecki, prof. Olbrycht. P ierw szy przem ó­
wił Dr. Szymonowicz, który podniósł zasługi 
Jub ila ta  w klinice ginekologicznej, poczem 
w ręczy! mu zeszyt ..Ginekologji Polskiej", de­
dykow any Jubilatow i z jego portretem , 
z przedm ową prof. W ładysław a Bylickiego. 
Zabierali potem kolejno głos: rektor M archlew­
ski, prof. Czyżewioz z W arszaw y, który w rę­
czył Jubilatowi dyplom członka honorowego 
Tow. ginekologicznego w  W arszawie, prof. 
Bocheński ze Lwowa, który również wręczył 
Jubilatowi dyplom członka honorowego lwow­
skiego Tow. ginekologicznego. Imieniem asy ­
stentów  przem awiał Dr. Tadeusz Keller, imie­
niem  uczniów medyków przem aw iał student 
m edycyny, p. Syrek, który wręczył Jubilato­
w i artystycznie w ykonany adres Bratniej Po­
mocy Medyków. Wreszcie w niezwykle ser­
decznych słowach przemówił do Juhilata prof. 
W ład. Leopold Jaworski, jako jego szkolny 
kolega z lawy gimnazjalnej.

Świ to umarłych na cmentarzu 
Krakowskim.

(m i)  Może żadnego jeszcze raku odwiedziny 
żywych w  siedzibie um arłych na cm entarzu 
krakowskim  nie były tak liczne, jak w roku 
bieżącym . Sprzyjała temu i pogoda, na ogół 
dobra, chociaż kolo południa zaczął mżyć 
drobny deszczyk, który jednak wkrótce u stą ­
pił miejsca atmosferze zlekka mglistej, ale 
pogodnej i ciepłej. Do godziny l-szcj w połu­
dnie Rynek krakowski usiany był różnobar- 
wnom kwieciem i zielenią do przystrajania 
grobów. Po południu kram y kwiaciarskie na 
rynku zostały sprzątnięte, a cały ruch han ­
dlowy przeniósł się pod cm entarz, gdzie prze­
kupnie rozłożyli się ze swoim zielonym 
i kwietnym  zaduszkowym towarem. Sprzeda­
wano ró w n ie ż  świece, lampki zaduszkowe 
różnokolorowe i barwne chińskie papierowe 
lampioniki. Pod mure-m cm entarnym  zajęli 
miejsca żebracy różnego rodzaju, kalecy, sta r­
cy, dzieci w straszliwie brudnych łachm a­
nach, którzy jękliweimi prośbam i zw racali

Otwarcie międzynarodowej konferencji
un'fikacji prawa karnego.

W arszaw a, 1 listopada.
_ Na Międzynarodową konferencję przedstaw i­

cieli komisyj kodyfikacyjnych praw a karnego, 
której przewodniczy prezes Drof.: E. Stan. Iłap- 
paport, przybyło wielu delegatów zagranicz­
nych, m. in. prof. adw. Szymon Sa-sserath, 
prof. Ludwik Braffort, adw. Bernard Jofe, adw. 
Jan  Van Parys (Bolgja), sędzia M ega los Ca- 
loyanni (Grecja), prof. Jan  Andrzej Roux (Fran­
cja), prof. Henryk Fcrri, prof, Edward Massa- 
ry (W łochy), prezes Jonesco Dolj, prof. Ve- 
spazjan V. Pella, sędzia Kisielica, senator V. 
Telia, prof. Jan  Radulesco (Rum unja), prof. 
Tomasz Giwanowitch (Jugosławia). Oprócz 
wyżej wym ienionych przybędzie jeszcze prof. 
Cuello-Callon (Hiszpanja). Czechosłowacja re­
prezentow ana ]est przez swego m inistra peł­
nomocnego posła W acław a Girsę oraz radcę 
prawnego poselstwa W łodzim ierza Weka. Kon­
ferencja, zw ołana w w ykonaniu odpowiedniej 
uchw ały zeszłorocznego Kongresu m iędzyna­
rodowego Zrzeszenia Praw a Karnego (Bruk­
sela 192G) ma się zająć kweslją unifikacji za­
sad nowoopracowywanych projektów ustaw  
karnych, przyczem rozważane będą zagadnie­
nia międzynarodowego praw a karnego, usiło­
w an ia  i w spółdziałania oraz obrony koniecz­
nej i stanu wyższej konieczności.

P rzybyli goście byli w itani na dworcu przez 
prezesa Komitetu organizacyjnego prof. E. Stan.

Rąppa.porta, przedstawicieli sekretarjatu gene­
ralnego Komitetu organizacyjnego oraz prezy­
dium Komitetu przyjęcia. Gości w itali również 
przedstawiciele dyplom atyczni odpowiednich 
krajów w W arszawie.

We wtorek, dnia 1 b. m. odbyło się w Bia­
łej Saii M inisterstwa Sprawiedliwości posie­
dzenie inauguracyjne Konferencji, pod prze­
wodnictwem prezesa prof. E. Stan. Rappapor- 
ta, który zagaił posiedzenie, w itając przyby­
łych delegatów oraz licznie zebranych gości, 
w ybitnych przedstawicieli praw nictw a polskie­
go. Uczestniczący w konferencji, jako prezes 
honorowy, p. A leksander Meysztowicz, m ini­
ster sprawiedliwości wygłosił przemówienie, 
podkreślając znaczenie konferencji i w itając 
serdecznie przybyłych gości. Z kolei zabrali 
głos reprezentanci państw , biorących udział 
w konferencji.

Następnie, po załatw ieniu kwestyj bieżą­
cych, w szczególności po ustaleniu składu pre- 
zydjum i sekretarjatu  generalnego kbnferen- 
cji, prezes oddał głos inicjatorowi konferencji, 
znanem u uczonemu rum uńskiem u, prof. Ve- 
spazjanowi Pella, który w przemówieniu swem, 
wskazał m. in. na konieczność utw orzenia Mię­
dzynarodowego Insty tu tu  Unifikacji Praw a 
Karnego, który będzie utrw aleniem  podjętych 
przez konferencję prac.
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przyjaciół. Znała go i poważała cała W arsza­
wa. Ostatnie lata nie oszczędziły jednhk jego 
chorego serca. Zm arł najpierw brat Zygm unta 
Konrad, długoletni towarzysz pracy. W maju 
r. ub. padł na ulicach W arszawy syn jego 
Zygmunt.

Chore serce nie przetrzym ało tych ciosów...

Zjazd nauczycieli szkół powszechnych.

Wynik w ybo ró w  w  Now ym  Sączu
(Telefonem od naszego korespondenta).

Nowy Sącz, 1 .listopada.
W czorajsze w ybory do Bady miejskiej z 

koła I. dały zwycięstwo komitetowi Ziednu- 
czonych grup wyborczych z drem Sichraw ą 
na czele. Oprócz listy tego komitetu żadnej 
innej nie zgłoszono, być może w wyniku do­
tychczasowej akcji wyborczej, k tóra wyelim i­
now ała wszelkie inne ugrupowania, zajm ujące 
stanowisko odrębne pod względem doboru kan ­
dydatów n a  radnych. U praw nionych do gło­
sowania było 626. Z tego głosowało około 75% 
wyborców, z których z wyjątkiem  pewnych 
nieznacznych zm ian, przeprowadzonych w li­
ście, oddano gros głosów na kandydatów  z li­
sty magistrackiej.

W ybrani zostali radnym i: Bukowski Hen­
ryk, inż. Geisler M aksymilian, K ielar S tani­
sław, Kosiński Piotr, Dr. Kozaczka Adam, Dr. 
Korbel M aurycy. Markiewicz Jan , Pelczar Mi­
chał, Rysz Franciszek, Samborski Ludwik, 
W ojtas W ojciech, W njtyka Józef; zastępcam i: 
Dr. Smolik Juljan , Migacz Józef, Śliwa Jan , 
Szkaradek Roman, Rom ański Bronisław, Fiirst 
Chrystjan.

W arszaw a, 2 listopada.
WczoTaj rozpoczął się tu IX zjazd de’enatów 

Związku polskiego nauczycielstw a szkól po­
w szechnych, przy udziale kilkuset delegatów 
z całej Rzeczypospolitej. Zjazd zaszczycił swą 
obecnością Prezydent Rzeczypospolitej. Z ra ­
m ienia rządu przybył m inister oświaty dr. Do­
bru cki.

Obrady otworzył prezes zw iązku sen. No­
w ak, w itając na wstępie P rezydenta Rzplitej 
i dziękując mu za przybycie. Następnie min. 
Dobrucki wygłosił przem ówienie imieniem 
rządu, imieniem Senatu sen. Kalinowski, po­

czem nastąpiły  dalsze przem ówienia powi­
talne.

Referat na tem at „Zagadnienie budowy szkół 
w Polsce" wygłosi! p W łodarski z W arsza­
wy. Po dokonaniu wyborów do różnych komi­
syj, nastąpiła przerwa obiadowa.

Po przerwie nastąpiły  referaty p. Maja z 
W arszaw y: „Rządowy projekt ustroju szkol­
nego" i p. Kisielnickiego, sekretarza c.entr. ko­
misji porozumiewawczej pracowników państw , 
w spraw ach uposażeniowych.

Po dłuższej dyskusji nad referatam i, obra­
dy odroczono do dziś godz. 9 rano.

uwagę spieszących na cm entarz przechod­
niów. W licznych, specjalnie urządzonych 
kioskach zbierano datki n a  różne cele dobro­
czynne: n a  szpitale, ochrony, na sieroty, na 
bezdomnych.. Sprzedawano również nalepki 
żałobne, które składano na grobach.

Od południa już nieprzerw ana fala tłum u 
zdążała w kierunku cm entarza waikawiokiego. 
Chodnik był taik szczelnie zapełniony ludźmi, 
że z trudem  rmożna się było posuwać n a ­
przód. Należy zaznaczyć, że silnie znowu, jak 
zresztą każdego raku, dawał się odczuwać 
brak połączenia tramwajowego z cm entarzem . 
Ternu brakowi po części zaradzały  kursu ją­
ce z Rynku autobusy, przepełnione stale pu­
blicznością. Ponadto w kierunku cm entarza 
ciągnęły nieprzerw anym  sz n u re m  pojazdy 
konne, i automobilowe. Cm entarz z trudino- 
śćią mógł pomieścić tak w ielką ilość ludzi 
i wskutek tego ruch na cm entarzu był ogro­
mnie utrudniony z powodu niezwykłego n a ­
tłoku.

Gdy zmierzch otulił ziemię, cm entarz za­
jaśniał jak morze jedno jarzących świateł.
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Po południu, staraniem  Polskiego Tow. 

Opieki na grobami bohaterów, odbyło się na 
cm entarzu wojskowym uroczyste nabożeństwo 
żałobne u stóp pomnika, poświęconego pa­
mięci poległych bohaterów w ostatnich w al­
kach za Ojczyznę. W m anifestacji żałobnej 
wzięły udział tłumy publiczności, zwłaszcza 
młodzieży. >
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PR ZY JA ZD  ZNAKOM IETEGO HUMANISTY 

FRA N CU SK IEG O  DO KRAKOW A. W najniż­
szych dniach przybywa do Krakowa p. Jan Mały, 
generalny sekretarz „Association Guillaume Bud‘e“ 
owego towarzystwa, klóre zawiązane podczas woj­
ny dla złamania monopolu niemieckich wydaw­
nictw filologicznych stworzyło w przeciągu )3 lat 
wspaniałą kolekcie autorów greckih i łacińskich z 
przekładami francuskimi i przyczyniło sie walnie 
do obrony i popularyzacji humanizmu we Franco 
Świetny gość, major frontowy w czasie wojny, ob­
jeżdża kraje Europy dla poznania stanu tihlogji 
klasycznej w szkołach średnich i w tvin samym 
celu przybywa do nas, a przy sposobności wygłosi 
4 listopada o godz. 7-mei wieczorem w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim Kolegium Novum publiczny od­
czyt na temat „Studjum klasyczne w dzisiejszej 
Francji".

Spodziewać sie należy, że kulturalna publicz­
ność nasza pospieszy tłumnie na ten odczyt, aby 
poznać i interesujący temat i znakomitego preie- 
genla.

Z PO W O D U  D Z IE W IĄ TE J ROCZNICY O SW O ­
BOD ZENIA K RA KOW A nadeszły na ręce prezy­
denta miasta liczne depesze gratulacyjne, między 
innemi od gene-tala Piaseckiego, od kpt. Swaoz- 
ki i wielu innych

SK O RZY STA LI Z ZADUSZEK. Do mieszkania 
Bazarnika, zamieszkałego przy ul. Lubelskiej,, wła­
mali się wczoraj złodzieje podczas, gdy domowni­
cy wyszli na cmentarz i splądrowali cale miesz­
kanie, zabierając większą ilość garderoby, nieu­
stalonej wartości.

OSO BLIW Y  SUBLOKATOR. Józef Chmiel, za­
mieszkały przy ul. św Marka 18, zawiadomił po­
licję, że sublokator jego, Wacław Kni powieź, po­
życzy! od niego 150 zl., a następnie okradłszy go 
z zegarka, ulotnił się

KRA DZIEŻ RO W ER U . Stanisławowi Reichero- 
wi służący jego brata skradł ze 9todoły rower 
i zbiegi na nim.

W ŁA M A N IE DO PA Ń STW . W Y TW Ó R N I W Ó - 
DEK. Nieznani sprawmy włamali się do magazy­
nu państw, wytwórni wóde.k na Zablociu, wybi­
jając otwór w murze Zlodzie;e skradli z magazy­
nu. 12n flaszek wódki, wartości 730 zł.

K RA DZIEŻ W  M ASARNI. P o  m a s a m i ‘F e rd y - 
j manda' Muchy przy .ui. Cmentarnej G, zakradli fciię 

zlodzioip i skradli 25 sztuk kiełbas.
AMATOR OTRĄB. Policja aresztowała niejakie­

go Józefa Janiszewskiego za kradzież worka otrąb 
na szkodę Ar mer a, właściciela sklepm spożywcze­
go w Rynku głównym.

Zm arli:
—  K azim iera  z K uszpecińsk ich  l- o  v. K ow al­

ska, 2-go R a d ziszew sk a  zmarła 30 października 
w 71 roiku życia. Zmarła była matką Dra Kowal­
skiego, profesora Uniw. Jagiell. Pogrzeb z kaplicy 
na cmentarzu rakowickim odbędzie się we czwar­
tek 3 b. m. o godz. 10 rano.

—  Dr. Ju w e n a l R ozw adow ski, emer. prezes ge­
neralnej prokuratorii skarbu w Krakowie, zmarł 
31 października nągle o godzinie 11 przed połu­
dniem na udar serca, przeżywszy 64 lat. Zmarły 
należał do najwybitniejszych prawników i pia­
stując tak wysokie stanowisko, zaskarbi! sobie 
uznanie metyl,ko swoich kolegów, którzy patrzyli 
na jego długoletnią pracę, ale także szerszej pu­
bliczności, której udzielał cennych rad w sprawach 
skarbowych. Ostatniemu czasy zajmował honoro­
we stanowisko prezesa Komitetu administracyj­
nego państw, szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
na kórem to stanowisku cieszył się sympatią
1 uznaniem ze strony T. W. S. z powodu rad 
prawniczych w sprawach szpitalnych. — Pogrzeb 
odbędzie się jutro, we czwartek, o godz. 3 pojxd. 
z domu żałoby przy ul. Kopernika 30. Osiero­
cił żonę.

CZY MAMY UCZYC SIĘ  OBCYCH JĘZY K Ó W ?
Na ten temat wygłosi odczyt prezes Polskiej Aka- 
demji Umiejętności, prof. J. Rozwadowski dnia
2 lim. w lokalu Polskiej YMGA przy ul. Krowoder­
skiej 8. Początek o godz. 7.30. Wstęp wolny. Go­
ście mile widziani, 1172

BEZPŁA TN E LEK C JE  OBCYCH JĘZY K Ó W  urzą­
dzi kierownictwo kursów językowych Y-^CA od 
dnia 3 hm. do dn. 9 bm. Lekcje te mają na celu 
demonstrowanie sposobu uczenia, stosowanego na 
kursach YMCA, pokazanie, jak szybkie rezultaty 
można na nich osiągnąć i zachęcenie młodzieży do 
korzystania z nich. 1173

S. p. Z y g m u n t O lc h o w ic z.
Dziennikarstwo warszawskie poniosło wczo­

raj bolesną stratę. Zm arł po długim okresie 
choroby w ydaw ca „Kurjera W arszawskiego", 
Zygm unt Olchowicz. Zm arły urodził się w r. 
1864 na W ołyniu, pochodził z zamożnej ro­
dziny ziemiańskiej. Długi czas pracował Zyg­
m unt Olchowicz na roli, podejmując z wiel- 
kiem poświęceniem sprawę oświatową wśród 
w łościaństw a wołyńskiego.

Po ślubie z córką znanego poety W acław a 
Szymanowskiego, przeniósł się Zygmunt Ol­
chowicz do W arszawy, gdzie objął stanowisko 
wydawcy „Kurjera W arszawskiego". Na polu 
dziennikarskiem  pracował Zm arły w raz z b ra­
tem swoim Konradem w bardzo ciężkich wa­
runkach, walcząc z dław iącą cenzurą rosyj­
ską i niemieckich władz okupacyjnych. Nie­
zrów nany takt, uprzejmość i dobroć serca je­
dnały  śp. Zygmuntowi Olchowiezowi wszędzie

Nowe domy Zakładu Pensyjnego.
Onegdaj obchodzono skrom ną zew nętrznie 

lecz znam ienną ze względu na jej znaczenie 
społeczne uroczystość poświęcenia dwóch no­
wych domów „Zakładu pensyjnego dla funk­
cjonariuszy pryw atnych", który w ostatnich 
czasach tak w ybitnie przyczyniać się zaczął 
do zm niejszenia m izerji m ieszkaniowej w Kra 
kowie. Jeden z tych domów został już w ybu­
dowany i oddany do użytku lokatorom. Jest 
to 4-piętrowy gmach przy Alei Słowackiego; 
zaw ierający przeszło 50 m ieszkań. Pod drugi 
dom m ieszkalny, równych, a naw et w iększych 
jeszcze rozmiarów, poświęcono dopiero funda­
m enta —  gm ach ten ma slanąć przy ul. Sien­
kiewicza, a da również pomieszczenie prze­
szło 50 tak zw anym  „partjom ", czyli rodzi­
nom.

Aktu poświęcenia dokonał ks. prol. Oskar 
Czyżewski z Białej, który jest zarazem  dele­
gatem urzędników  z tego m iasta do Zakładu 
pensyjnego i przewodniczącym  komitetu bu ­
dowy w zakładzie, a którego energicznej in i­
cjatyw ie w znacznej m ierze zaw dzięczają no­
we budowle zakładu swoje postanowienie. 
W ykonanie budowy jednego domu przeprow a­
dziło, a drugiego domu prowadzi, znane przed­
siębiorstwo budowlane ,na którego czele stoją 
prof. A. Szyszko-Bohusz i arch. Jerzy Strusz- 
kiewicz. Projekty obu domów w ykonał i kie­
rował budową z ram ienia z a k ła d u 'prof. inż. 
arch. W acław  Nowakowski. Na skrom ną. lecz 
tak doniosłą uroczystość, przybyło liczne gro­
no osób, które bądź w spółdziałały w budowie, 
bądź też in teresują się kwestją m ieszkaniow ą 
z urzędu i z osobistej świadomości jej znacze­
nia. A więc prizybył w iceprezydent m iasta p. 
W itold Ostrowski, przedstawiciele zarządu 
centralnego Zakładu pensyjnego w osobach 
wiceprezesa dra Majerskiego i dra Gidlewskie- 
go ze Lwowa, dalej krakow scy delegaci za­
kładu w osobach mec. dra Jakubowskiego, dyr. 
Bieżeńskiego, M arjana Jednowskiego, A. Skot­
nickiego i J. Pustelnika, dalej pracujący przy 
budowie pp. inż. Struszkiewicz, inż. F. Tada- 
nier, J. Szprung, inż. W. W alis, inż. Piotr 
Król i t. d. Oprócz tego przybyli także lokato­
rzy nowego domu.

Przy w ym ianie zw ykłych w takich okolicz­
nościach przem ówień, w yw iązała się także 
rzeczowa dyskusja, w której poruszono rów­
nież kwestje ogólniejszego znaczenia. W ska­
zano nietylko n a  inicjatyw ę zakładu w ruchu  
mieszkaniowym , ale także na to, że wznoszo­
ne przez niego domy mogą być pod wieloma 
względami wzorem nowoczesnego budow ni­
ctwa mieszkaniowego. Nie są one oczywiście 
bez drobnych usterek, n a  które wskazyw ano 
również, ale obok tych m ałych usterek, m ają 
wielkie zalety: um iejętny w ybór miejsca pod 
budowę, dokonanie budowy w ten sposób, aby 
zapewnić m ieszkańcom  jak najw iększą ilość 
św iatła i powietrza, uposażenie w szystkich 
m ieszkań, zw łaszcza w części „czysto gospo­
darczej", we wszystkie nowoczesne zacho­
dnio-europejskie wygody i urządzenia. W yka­
zało się dalej w ciągu rozpraw, że Zakład pen- 
syjny nie tylko sam buduje domy, ale także 
on pierwszy przyszedł również z pomocą w 
kwestji m ieszkaniowej gminie m iasta Krako­
wa, udzielając jej pó łm i l io n o w eg o  kredytu na 
budowę, n a  pierwsze domy budowane przez 
miasta, gdy o kredyt państwowy było trudno. 
Poruszona została również kw estja bardzo do­
niosła dla ruchu budowlanego u  nas — m ia­
nowicie kwestja zasadniczej zgody budow ni­
ctwa miejskiego n a  wznoszenie 5-piętrowe do­
mów w Krakowie na peryferjach, co znacznie 
obniżyłoby koszty budowy, a więc i ceny 
mieszkań.

Drugi dom Zakładu pensyjnego, którego fun­
dam enta poświęcono, powstaje niedaleko P ar­
ku Krakowskiego .w dzielnicy, gdzie także -i 
pryw atny ruch budowlany jest żywy —  co 
wszystko wskazuje, że E rrków  w ruchu bu­
dowlanym wkroczył już na norm alne drogi 
rozwoju.
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Teatry-Kina-Koncerty
Dnia 2 listopada

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś (we środę) i dni następne i urandoi", 
po południu „M łynarz i je,?o córka".

TEATR OPERETKA ..NOWOŚCI" Dziś, we 
środę, o gcdz. 7.50 „Karnawał miłości", arcy- 
m dodyjna, przewyborna operetka W altera 
Broniewskiego, w wybornej obsadizie premje- 
rowc-jj. .Jest to jedna z naudatniojszych pre­
mier, jakie się pojawiły w ostatnich czasach 
na scunie teatru  „Nowości" i dzięki wzorowe­
mu w ykonaniu, zapisze się na długo w pa­
mięci widzów i może liczyć na długotrwało 
powodzenie, na które zasługuje w całej pełni.

  0------
PORANEK ARTYSTYCZNY W „BAGATE­

LI". W niedzielę 0 b. m. odbędzie się w „Ba­
gateli" o godz. 11 przed południem poranek 
artystyczny, na którym w ystąpi z szeregiem 
nowych tańców młodziutka tancerka, H siusia 
Motyezyńska. Ponadto współudział przyjęli: 
u talentow ana pieśniarka Wa.nda Szczepań­
ska, wirtuoz na harm onijce ustnej W. Oikusz- 
nik, tenor W.. Purchla i w irtuoz r a  pile Adam 
K. Akompanjamet objął p. Tadeusz PJiszewsiki. 
Bilety wcześniej do nabycia w sklepie Rudni­
ckiego, Liinja A-B.

SŁYNNA ORKIESTRA POD DYREKCJĄ 
ST. NAMYSŁOWSKIEGO wystąipi w pełnym 
swym składzie w  Krakowie tylko jeden raz, 
a  to w piątek 4 b. m. w S tarym  Teatrze i wy­
kona bogaty program.

DWA WIECZORY SZASZY LEONTJEW 
świetnego tancerza, o którym, po jego w ystę­
pach podczas „Fesbspielów w Sałoburgu 
„.Salzbuinger Yolksblatt" pisał następująco: 
„S. Leontjew obdarzył nas wrażeniam i, ja­
kich nie dal nam  dotychczas w tej sile żaden 
tancerz, żadna tancerka, bo młody ten Rosja­
nin jest wielkim artystą w swej dziedzinie... 
jest to objawienie" —  odbędą się w Krakowie 
w  Starym  Teatrze w sobotę 5 b. m. i w  n ie­
dzielę 6 b. m. o godzinie 8 wieczorem. Znako­
m ity artysta pozyskany zestal również na 
występy do W arszawy. Lwowa i L-od*i.

OSTATNI KONCERT ARTURA RUBIN­
STEINA, naszego genialnego pianisty , odbę­
dzie się w Krakowie we wtorek 8 b. m. 
w Starym  Teatrze. Program poświęcony bę­
dzie w yłącznie Chopinowi.

 0------
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Środa: Po południu „M łynarz i jago córka", 

Wieczorem „Turandot".
CzwaTtek. „Turandot".
P iątek: „Turandot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
ł-froda: „K arnaw ał miłości".
Czwartek: „Karnawał miłości".
P iątek: „K arnaw ał miłości".

P o s S w s S e  6

Wyprawa myśliwska 
do Bbisynji

P o z n a ń  (280.4).  G o d z .  12.45—14: K o n c e r t  g r a m o f o t n o -  
w y ,  g o d z .  14: N o t o w a n i a  pr iełdy  p i e n i ę ż n e j ,  g o d z .  17—  
17.25: 24 t a  l e k c j a  j e ż y k a  a n p r ie l s k io tr o  — w y k ł a d a  d r  
A r e n d ,  l e k t o r  TJ. P . .  f f  *dz. 17.45— H): T r a n s m i s j a  z W a r ­
s z a w y ,  g o d z .  19— 19.10: N a d p r o g r a m ,  p o d z  19.10— 19.35: 
O d c z y t  p .  t .  . . W y k s z t a ł c e n i e  s i e b i e  s a m e g o  a  k s i g i k a * 4. 
w y g t o s i  p r o f .  W .  M. K o z ł o w s k i ,  f fo d z .  19.35— 19.55: K o -  
n i i i n i k n t y  g o - s p o d n r e z e .  erodz. 19.55— 2ft.2n; O d c z y t  p .  t .  
. . C z e c h o s ł o w a c j a  1 j e j  p r z e m y s ł * 1 — w y g ł o s i  p.  J a r o ­
s ła w 7 S z o p n a r .  s e k r e t a r z  k o i i s n l a f u  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  
w  P o z n a n i u ,  prinjz. 20.241: K o m u n , i  k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ,  
grodz .2(1.30—22: K o n c e r t  p o ś w i ę c o n y  t w ó r c z o ś c i  F e l i k s a  

i M e - m l e l s o h n a - B a r l h o l d y  z  o k a z j i  80 e i o l e t n i e j  r o c z n i c y  
I ś m i e r c i .  U d z i a ł  b i o r g :  M a r i a  R o g a l i ń s k a  D n u m  ( b o - 
! p r a ń ) ,  M i e c z y s ł a w  M i e r z e j e w s k i  ( f o r t e p i a n ) ,  E d m u n d  
, O i ż e j e w s k l  ( s k r z y p c e ) .  S t a n i s ł a w  D o l i ń s k i  ( w i o l o n ­

c z e l a ) .  grodz. 2*2— *22.20: S y g m a ł  c z a s u ,  k o m u n i k a t  Z. O.  
K . Z., grodz. 2*2.30—24: T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z 
. .C n r l t o -n n " .

Co grają dzisiaj w kinach?
B ag a te la ; „Niewolnica dem m a ” :
C orso ' ..Martwy węzeł", w g). roli człowiek bez

r ą k  h r  P l a l e r - Z u b e r k .
P ro m ie ń : „Wyprawa myśliwska do Abisynji".
S z tu k a : „Ostatni walc" ( W i l l y  Fulach).
U ciecha : ,,'iancerka sułtana" (Lya Mara, Ernest 

Terebes).
W a n d a : „Martwy węzeł", w gl roli człowiek bez 

rąk hr Plater-Zuberk.
W a rsz a w a : „Dzielny wojak z Pragi".

2S  E & C B ę S f o .

Program stacni radiofonicznych:
na c zw a r tek ,  d n i a  3 l i s to p a d a  1927 r.

K ra k ó w  (422) G o d z .  12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  czairu  i 
K o m u n i k a ! u  l u t n i c z a  m e t m  r o l o g i c z n e g o  z  W a r s z a w y ,  
o r a z  k o n c e r t  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h ,  g o d z .  16.40— 17.05: 
p o g a d a n k a  d l a  k o b i e t :  p.  M«r ,)a  B a t k o w a .  n a u c z ,
o z k u ł y  G o * p .  D o m o w e g o :  . . B a k ł e r j e  s p r z y j a j ą c e  g o  
S p o d a r c e  d n i i i o c w j * '  ( k a p u s t a ,  m n s z t a r t l a .  w i n o  g ł o  
K n w e ) .  grodz. 17.20— 17.45: . . S k r z y n k a  p o c z t o w a ’* — in z .

B r o n i e w s k i ,  g o d z .  17.45— 19; T r a n s m i s j a  z  W a r s z a  
^ 7 ,  g o d z .  19—19.15: T r a n s m i s j a  k o m u n i k a t u  r o l n i c z e  
g o  g-ndz 19.łń— 19.35: R o z m a i t o ś c i ,  g o d z .  19,35—20: Od  

t p.  t . „ Z n a c z e n i e  i p r z y s z ł o ś ć  P o le s ia * * ,  w y g ł .  dr  
d .  S n u d e ń s k i ,  p r o f .  TJ. J . ,  ffot lz.  2 0 —20.30: H e j n a ł  z w i e ­
ż y  M a r i a c k i e j  i k o m u n i k a t y ,  g o d z .  20.30: T r a n s m i s j a  
? W a r s z a w y ,  g o d z .  22. M  —23.30. 1 r a n s i i n i s j a  m u z y k i  sa  
ł o n o w e j  z r e s t a u r a c j i  „ P a v i l l < » n “  w  w y k o n a - n i u  o r k i e  
• t r y  p o d  d y r .  A d o l f a  G ó r z y ń s k i e g o .
. w a r s z a w a  (1.’ 11).  G o d z .  12: S y g n a ł  cza .sn  i k m n u n i  

l o t n i o / o  n i e ł e o r o b » g ł c ® n y ,  P A T .  g o d z .  12.30— 13: 
K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  g o d z .  15: K o m u n i k a  
i r i i  d i e t e o r o l o g i . ' z n y .  g o s p o d a r c z y ,  P A T ,  g o d z .  IG— 

O d c z y t  p t .  . . K o n f l i k t  a n g i n  s o w i e c k i "  (z  c y k l u  
O d c z y t ó w  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  M i n .  S p r .  Z a g r . )  — 
' 'A'kł.  d r  M i c h a ł  S o k o l n i c k i .  g o d z .  16.25— 10.40: K o m u  
: v -  h a r c e r s k i ,  g o d z .  16.2.)— 16.40: K o m u n i k a t  h a r c c r  

g o d z .  16.40— 17.05* . . K ą c i k  d l a  k o b i e t * 4 — w y g ł .  
M M r i <» A ir.„b /  17 05—1 i .20* gr»m  11 n i !<• ii

S i e r o s z e w s k i :  a )  w  s p o m n i c m o  r* m w  i i » o  
.*>) I n s c e n i z a c j a  f r a g m e n t u  p o w i e ś c i  W .  S i e r o -  

U n i n i l  - 0 1  — S o n ’i — K it« a n “ , g o d z .  19— 19.15: K o  ITodi V Tolrjie7y. g o d z .  1 9 .1 5 -1 9 .3 5 :  R o z m a i t o ś c i ,  
,19.3:5—20; L e k c j a  k u r s u  e l e m c n i a r n e g o  j ę z y k a

W s p o m n i e n i a  z  p o d r ó ż y

a n ^ i ^ i  . 7 ~  : D c  k e j  a  k u r s u  e l e m c n i a r n e g o   ...........
l* * e g o . L e k t o r k a  p.  M c n i f i i l  G a r d i t i e r ,  t g o d z .  

g a g e r  p | 1 0 e r t w 'c‘e ° 7 . r n y .  w  p r z e r w i e  b i u l e t y n  „ M e s -
w j ę z y k u  f Ron ci i .s k5m. g o d z .  22: S v  
i i u i i i k a l y  ■ l o t n l c z o  t n M '' ' ' r o b ' iU “7'n V-

K u H o r a  !  s z f t i f c a .
Znoszenie* wydziału architektury 

w Akademii Sztuk Pięknych.
Od prezydjiwn wiecu słuchaczy w ydziału 

architektury  przy. Akademji Sztuk Pięknych 
iv Krakowie otrzym ujem y następujący kom u­
nikat,:

„Studenci w ydziału architektury przy Aka- 
deniji Sztuk- P ięknych w  Krakowie zabrani 
■na wiecu w dniu 27 października 1927 r., 
zakładają jak najostrzejszy protest przeciw­
ko za.rzadizemiu minisitertswa w yznań rei. i 
ośw. publ. skreślającem u ł rmk, a tenisamełn 
skazującem u na w ym arcie cały w ydział arch i­
tektury w Krakowie.

1) Uważając, że powyższe rozporządzenie 
przynosi wielki uszczerbek wyższem u szkol­
nictwu ogólno-potokiemu, a w szczególności 
na terenie zachodniej Małopolski i Górnego 
Śląska, uniemożliwiając rozwój kultury arly- 
s-tyczno-a^rchitektoniczinej, siedzibą której był 
oddawana Kraków ze swoją jedyną w Polsce 
Akademią Sztuk Pięknych, postanaw iają:

2) Zwrócić się w celu uchylenia powyższej 
uchw ały o m oralne poparcie do szerszych mas 
kulturalnych całej Polski, a w szczególności do 
ogółu młodzieży akademickiej.

3) W tym celu wybierają z pośród zebra­
nych komisję pięciu w składzie: pp. Bieńkow­
ski, Dietz, Gruszczyński, K ram arczyk, Zarę­
ba .której udzielają jak najdalej idące pełno­
mocnictwa, polecając jednocześnie poczynie­
nie odpowiednich kroków u czynników mia­
rodajnych". :

W  SPRAWIE WYSTAWY GRAFICZNEJ 
W POZNANIU odbędzie się konferencja 
w Muzeum przemysłowem (Smoleńska 9) wę 
czwartek 3 b. m. o podż. 7 wieczorem. W ysta­
wa obejmuje wszystkie działy, zw iązane 
z drinkiem, książką, papierem  i t. d Osoby 
i firmy interesowane zechcą w ziąć udział 
w konferencji.

KONCERT PADEREWSKIEGO W  ŻURY- 
CHU. D m adłl b. -rti. odbył się-w 7,trr.yelm kon­
cert Paderewskiego, przyjęty entuzjastycznie 
przez szczelnie w ypełniającą salę publicz­
ność. Na koncercie obecny był peseł polski 
w Szwajcarii i wiele w ybitnych osobistości. 
Delegacje stowarzyszeń poteko-Szwajoarskich 
z Berna, Zurychu, Fryburga i Lozanny w rę­
czyły artyście w iązanki kwiatów ze wstęga­
mi o bar w adi polskich i odnośnych kanio­
nów.

PREMJERA „CUDU ELJANY" W W IE­
DNIU. WYSTĘP KIEPURY. Dnia 30 paździer­
nika odbyła się w  Operze państwowej prem ie­
ra  oddawna z wiellkiern zainteresowaniem  
nrjzckiiwanej opery Korngolda „Oud Eljany". 
Modernistyczna muzyka, nie pozbawiona me- 
lodyjności, wywarła silne w rażenie. Natom iast 
libretto, nsnute na tle mistyozno-symbołicz- 
nem, wywarło wrażenie słabe. Główne partje 
śpiewali: Jan Ktopura, p. Lehm an i Jargcr. 
Dyrygował ScJilaik. Publiczność zgotowała 
Kiepurze burzliwą owację, wywołując go po 
kilkanaście ra-zy po pierwszej, a zw łaszcza po 
trzeciej odsłonie.

POPULARNA KSIĄŻKĄ 0  JULJUSZU SŁO- 
WACKIM. Nakładem U niw ersytetu w  Brati- 
siawi ukazała s.ię broszura prof. Franciszka 
Yotmana o Juliuszu Słowackim. Broszura ta, 
efektownie wydana, jest rozszerzeniem odozy- 
tu, który prof. Volmam wygłosi! na uroczysty  
Akademji ku czci genjalnego poety w czer­
wcu r. b.

OBCHÓD SETNEJ ROCZNICY ŚMIERCI 
FIZYKA FRESNELA W PARYŻU. Oncgdaj 
w wielkim am fiteatrze Sorbony odbyła się 
w r«nyżu uroczysta akadeimja bu czcii Drasnę­
ła. wielkiego fizyka francuskiego, któremu 
ludzkość zawdzięcza wielkie odkrycia w dzie­
dzinie optyki. Akademia odbyła się z okazji 
setowi rocznicy śmierci zna okup,tego uczone­
go. Przewodniczył uroczystości minister 
oświaty Herriot, prezydenta republiki repre­
zentował adm irał YedeJ. Obecni byli liczni 
przedstaw iciele św iata naukowego francuskie­
go i zagranicznego.

KONGRES CHEMICZNO - BIOLOGICZNY 
W  LILLE. W Lilio otw arty został kongres 
chemiiezno-biologiczny. W kongresie, prócz 
uczonych francuskich, biorą udział także de­
legaci zagraniczni.

P z ia ł  H o s p o d a rc iR i >
Preliminarz M irtu  na r. 1928/

W arszaw a, 31 października.
Złożony Sejmowi w terminie konstytucyj­

nym prelim inarz budżetowy Rzeczypospolitej 
Polskiej na okres od 1 kw ietnia 1928 do 31 
ma.rca 1929, zam yka się łączną, sum ą w ydat­
ków w kwocie okrągło 2.228.9 milj. złotych, 
na pokrycie których prelim inuje się dochody 
w kwocie 2.350 mil. zł., a więc nadw yżka w y­
niesie przeszło 121 milj. zł.

Prelim inarz wydatków przekracza budżet 
roku 1927t28 o okrągłe 230 milj. zł. Z nadwyżki 
tej przypada na am ortyzację i oprocentowanie 
nowej 7-proc. pożyczki stabilizacyjnej kwota 
okrągło 70 milj. zł.

Następnie zwiększono budżet m inisterstwa 
robót publicznych o kwotę 30 milionów zło­
tych, przeznaczoną n a  konserwację dróg i mo­
stów, oraz na inwestycje drogowe i wodne.

Reszta nadw yżki wydatków ponad budżet 
roku 1927-188 słr.ży na uregulowanie budżetu w- 
pozycjach zaw ierających w ydatki rzeczowo- 
adm ipistracyjne, co było konieczne z  uwagi na 
wzrost cen w  stosunku do sierpnia roku 192B, 
w którym  to miesiącu układano budżet roku 
1927;28.

Podstawą zatem w ydatkow ania w  r. 1928 29 
będą z reguły rubryk; budżetu roku 192728 a 
m inister skarbu będzie mógł tylko z podanych 
wyżej przyczyn zwiększyć pozycje w ydatków  
rzeczowych, adm inistracyjnych- zaw sze oczy­
wiście w  granicach sum ustalonych w nowym 
budżecie.

Budżet dochodów ułożono ze szczególną o- 
strożnością. Rzeczywisto dochody, osiągnięte w  
p.erwszem półroczu roku 192728 wyniosły 
bowiem 1.200 milj. zł., w  tern wpływ z danin  
publicznych i monopoli irzeszlo  983 milj. zł. 
Prelim inow ana snm a dochodów na 1978 29 rok 
2.250 milj. zł. jest zatem  m niejsza od spodzie­
w anych wpływów w roku 1027 28.

Ponieważ dalej w dochodach z danin pu­
blicznych oparto się w yłącznie na staw kach 
podatków obecnie obowiązujących, nie preli­
m inując żadnej podwyżki tych stawek, do czi - 
go zresztą, rząd nie ma ustaw owych pełnom oc­
nictw, przeto można z całą pewnością stw ier­
dzić, że prelim inow ana nadw yżka budżetu o* 
krągło 121 miljonów złotych jest n is tylko 
istotną nadw yżką budżetową, o której mowa w 
planie stabilizacyjnym  rządu, lecz nie ulega 
wątpliwości, że przy oszczędcem w ykonyw a­
niu budżetu roku 1628 29 prsy zastosow aniu 
system u budżetów m iesięcznych, nadw yżka la 
będzie jeszcze wyższą.

Ze szczegółów, dotyczących budżetu docho­
dów', w ypada wspomnieć, żc składały się na 
nie przedewszystkiem daniny publiczne w lew:* 
cie 1.178.6 milj. zł., monopole w kwocie 783.9 
mil. zł., w te.m dwa główne monopole, tj. spi­
rytusowy i tytoniowy po 360 mil. zł. W innych 
dochodach figurują przedewszystkiem koleje 
państwowe, które dzięki zwiększeniu się przy­
wozów i sprawności, w inny  dać skarbowi pań­
stwa kwotę 80 mil. zł., pokrywając ze swego 
budżetu najważniejsze w ydatki inwestycyjne.
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Z A W I A D O M I E N I E .
Z d n i e m  1 p n f . d z i e r n l k a  b.  r. o t w a r c i e  Mezon o  Je 

•d e nn e jr o ;  w y s t ę p y  p i e r w s z o r z ę d n y c h ,  z a g r a n i c z n y  en  
n t r a k e y j  t a n e c z n y c h .

W  s o b o t y ,  n i e d z i e l e  I ś w i ę t a  five o*c lo ck  p r z y  w y  
s t ę p i e  c a ł e c o  z e s p o ł u  t n n e c z n e t r o .  P i e r w s z o r z ę d n y  z e  
spól j a z z b a u d o w y .  — P o c z ą t e k  o g o d z .  9.3n w i e c z o r e m

Z A R Z Ą D .

Przed zmiana statutu Banku Polskiego  
i podjęciem pożyczki.

Z W arszawy donoszą. W dniu 5-go li­
stopada odbędzie się w alne zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów Banku Polskiego z porządkiem 
obrad, poświęconym w yłącznie zm ianie sta­
tutu zgodnie z postanow ieniam i planu stabili­
zacyjnego. M. in. walne zgromadzenie uchw ali 
powiększenie kapitału  zakładowego w ynoszą­
cego obecnie 100 miljonów zł. o dalsze 50 mil. 
zł. i  wypuszczenie nowej emisji akcyj, którą 
nabędzie rząd. Akcje będą zdeponowane u do­
radcy finan-sowego, a gdyby, ten kmj 
opuścił, u prezesa Banku Polskiego. Nad­
to między Radą Banku a ministrem  
skarbu osiągnięto porozumienie co do kursu 
wykupu nowej em isji przez rząd. Knrs w yno­
sił około 150 zł. za akcie. Rząd m a prawo do 
odsprzedania akcyj publiczności z przyzna­
niem  praw a pierwokupu dotychczasowym, ak­
cjonariuszom.

Ponadto zgromadzenie zgodnie z planem  sta­
bilizacyjnym  uchw ali, że do Rady Banku 
wchodzi przedstowiciel finansów am erykań­
skich ,a F.ada Banku uchw ali powołać na to 
stanowisko p. Devey.

Po nadejściu do Ameryki zawiadom ienia o 
uchw ałach zgromadzenia, hanki am erykańskie 
zawiadom ią telegraficznie Bank Polski, że na 
dobro Banku Polskiego otwarte zostaią kredy­
ty do wysokości sum y ucżyczkowei. Bank Pol­
ski będzie dysponował tem i sum am i za po­
mocą czeków na Nowy Jork.

P ro |€ K f ro zd zE a'11 kremjfów 
Ra rozfcisdawę.

Z W arszawy donoszą: Rozporządzenie
Piez. R z p l i t e j  o rozbudowie mia3t przewiduje 100 
milj. zł. kredytu na cele rozbudowy

Z sumy tej 80% przeznaczonych jest na cele roz­
budowy dla samorządów w zależności od wpływów 
z podatku od lokali, reszta zaS 20 milj. zł. rodzie- 
lona ma być pomiędzy samorząd; szczególnie po­
trzebujące pomocy kredytowej.

Ostatnio odbyła się w  ministerstwie skarbu na­
rada zainteresowanych czynników w sprawie roz­
działa tej właśnie kwoty. Na posiedzemu zaproje­
ktowano kolejność, w  jakiej najbardziej potrzebują­
ce samorządy powinny otrzymywać kredyty budo­
wlane.

Przedewszystkiem do tych samorządów zaliczo­
no Warszawę, Łódź, dalej miasta zniszczone przez 
wojnę, lub które wykazują znaczny przyrost lu­
dności, miasta Zagłębia Dąbrowskiego następnie 
i d ą  miasta województw zrujnowanych przez wojnę 
i miasta województw pomorskiego i poznańskiego.

Cyfrowo projekt przedstawia się w  fen sposób, 
te z sumy 20 milj. zł. na Warszawę i Łódź przy­
padłoby 2,500.000 zł., na osiedla pod Warszawą 
1,500.000, na osiedla podmiejskie 500 OGO zł., na 
Gdynię 4 milj. zł. i t d. i t d Zaznaczyć należy, 
że jest to tylko piolekt, który wymaga zatwierdze­
nia państwowej Rady rozbudowy. ■

Niestety z powoda braku rozporządzeń wyko­
nawczych do ogłoszonego ju* rozporządzenia Pre­
zydenta R z p l i t e j  o rozbudowie m i a s t , ,  organ ten do­
tychczas powołany nie został. Uchwala ta w  tvch 
warunkach ma raczej teoretyczne niż praktyczne 
znaczenie,
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Kronika ekonom iczna.
EMIGRACJA Z POLSKI. W edług danych 

tymczasowych Urzędu Emigracyjnego, w lip- 
cu i w sierpniu 1927 r. emigracja g Polski 
wynosiła 30.09-ł osób. Do krajów europejskich 
wyjechało 19.586 osób, z tego do Francji 6.1-10 
osób, do Niemiec 12.268 osób: do krajów po­
zaeuropejskich wyjechało 10.508 osób, z tego 
do Stanów Zjednoczonych 2.370 osób, do Ka­
nady 2.638 osób, do Argentyny 3:932 osoby, 
do Brazyłji 762 osoby.

Powróciło do kraju w  trzecim kw artale 1927 
roku 5.816 osób; z krajów Europy 3.773 osób, 
z krajów pozaeuropejskich 2.068 osób.

JAK PRZEDSTAWIA SIE UKŁAD RZĄDU 
Z FIRMĄ CYNKOWĄ „LIPINY". Jak w iado­
mo rząd zaw arł z firmą. „Lipiny" wielkiem i 
cynkow niam i układ n a’ wzór układu z grupą 
„H arlim an Giesche". Układ ten przedstaw ia 
się następująćo, że wzam ian za ulgi podatko­
we i zapew nienia cełno-polityczne, prawdopo­
dobnie skonstruow ane jak w  umowie z grupą 
H arrim an-Gische, L ip in t mają zainwestow ać 
10 milj. franków złotych, a nadto m ają cały  
personel dyrekcj'i i adm inistracji zam ienić na 
polski, przyezem księgi będą mogły być' pro­
wadzone w językach polskim i francuskim .

ZAMKNIĘCIE HUTY „WILHELMINA". Hu­
ta „W ilhelm ina" należąca do Sp. Akc. Gie- 
sche zostanie w najbliższych dniach zam knię- 
,U .-.,Iluta-siĄ;liczy, przeszło ,sto, fat. i posiada 
przestarzałe urządzenia. Pozatem  eksploata­
cja jej nie opłaca się!"l?!)Kolnicy zatrudnieni 
na tej hucie zostaną wszyscy zwolnieni. Nato­
miast, jak się zdaje, spółka Giesche przystąpi 
do budowy w  Roździeniu nowych urządzeń, 
celem zdobyw ania cynku w drodze elektro­
lizy, gdzie zatrudni się zwolnionych robotni­
ków, nie wiadomo jednak czy w  tejże 'liczbie, 
oneedaj obecne.

MIMO WSZYSTKO IMPORTUJEMY JED­
NAK PSZENNĄ MĄKĘ ZE ST. ZJEDN. I WĘ- 
GIER. Napływ a do nas znowu dość silnio m ą­
ka pszenna am erykańska, mimo, że jest droż­
sza o 8— 10 gr. od mąki krajowej. W chodzą 
oczywiście tylko gatunki luksusowe, a kon- 
sum eja takich w łaśnie gatunków szczególnie 
w zrasta. Gdyby polskie m łyny dysponowały 
znaczniejszym i bardzo tanim i kredytam i na 
d łuższy term in, to r^oglyby sprowadzać psze­
nicę z Ameryki i urządzić się na w yrabianie 
mąki luksusowej o typie am erykańskim . W a­
runkiem  byłoby także nie krępowanie w yw o­
zu otrąb. Z Węgier również nadchodzi m ąka 
luksusowa pszenna.

Z PRZEMYSŁU GUMOWEGO. Przem yśl gu­
mowy w  Tołsce w ykazuje w  ostatnich cza­
sach stałe dążenie ku rozwojowi. W prawdzie 
w międzyczasie zakończyła swoje istnienie fir­
ma „Pneum atyk" w Poznaniu, ale to było 
już dawno do przewidzenia, natom iast powsta­
ła  nowa fabryka „W lodgum" w  W arszawie, 
m ająca na celu głównie wyrób kaloszy i obu­
wia sportowego. W ubiegłym sezonie artyku­
ły te byty produkowane w Polsce jedynie przez 
fabrykę „Pepege", jednak te iaz firm a ta  bę­
dzie m iała dość poważną konkurencję w  fa­
bryce „W łodgum", a jeszcze bardziej w w y­
twórni „G cntlem en" w Lodzi, która w ypuści­
ła już na rynek swój towar.

Co się tyczy w ielkich krajowych fabryk w y­
robów gumowych, to fabryka „W olbrom" roz­
szerza się, powiększając głównie swój dziaf 
chirurgii i drobnych wyrobów gumowych, a  
przodująca w  przemyśle gumowym w Polsce 
fabryka „Kauczuk" w  ostatnich czasach u ru ­
chom iła juz oddziały opon i dętek rowerowych, 
motocyklowych i samolotowych, jak rów nież 
i dętek do samochodów. Produkcja podanych 
wyżej artykułów  w  kraju jest niewątpliwie fak­
tem doniosłym w naszem życiu gospodarczem, 
gdyż .z jednej strony odbije się dodatnio na 
aktywności b ilansu Państw a, a z drugiej od­
grywa poważną rolę w obronie kraju.

ZADŁUŻENIE WŁOCH W  AMERYCE. Łącz­
na sum a kredytów, otrzym anych przez Wło­
chów w S tanach Zjednoczonych w okresie 
1. 11. 1925 — 1 5 1927 określana jest licz­
bą ca. 300.000.000 dolarów, z czego okoto 
160.000 000 dolarów przypada na kiedy ty pań­
stwowe i kom unalne.

ZE ŚWIATOWYCH TARGÓW RYŻU. Na ryrt 
kncli św iatowych m ają ryż indyjski, h.iszpr - 
s-ki i-ypoński tondęncję mocną, natom iast air
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.ks ńf-ki, ];vwa|gka i nirmański nieco osłabły.' 
Notowano na giełdzie londyńskiej za tonę w 
/un lach  angielskich: Ryż „ćaro lina" — 37.10, 

P alm a“ -  30. hiszpański — 20, birm ański 
■ I.j.O.) Na r\ "ku krajowym--ceny ryżu utrzy­

mują się na prawie niezm ienionym  pozio­
mie. Podaż jest jadow a łająca i odpowiada ziii 
potrzebowaniu. W arunki płatności w huroie-, 
od proc jgolówKą (z 'tego 2.5 proc. przy za- 
luow eniu  , reszta na \yt ksle z term inem  do 
dwi li iniesięc' lub rachunki otw arte do l i
dni. X.,lują za kg. Lanco skład odbiorczy;
ryż Palna —• I (id, ..Burma" Nr. —  0.88, Bur- 
ma lim an y  -  0.71 zl. Przy więk-szych ilo-
śtiaeb , t. j. za IdO kg. ceny kształtują się
y  k la rac li am erykańskich następująco: Pat- 
na I • 15.50. Palna I! —  12, Burma II pri- 
n a -  O.Od.

LEN I KONOPIE. Len na rvnku m iędzyna­
rodowym  ma tendencję w ybitnie zwyżkową 
Notują, w .Londynie za i tonnę- len przedni 
.lód funt.' szierlingów, średni —  120, najgor- 

td. W Belgji płaci aię obocnie za 1 kg.: 
len niebieski nowych zbiorów —• 20 fr. bel- 
gijsi. di, żółty — 18 dn 86, najlepszy 35 fr.
belg. li,-'rdzę poszukiw any jest obok lnu ło­
tewskiego, len polski. Zbiory lnu rosyjskiego 
były w tym  roku pomyśdne: pow ierzchnia u- 
•prawy w llo-sji Sowieckiej zw iększyła się w 
1 .'mx naniu z rokicin ubiegłym z 1,063.000 na 
1,300.000 ha. Sn naszymi rynku tendencja moc 
na, zainteresow anie duże. Ceny lnu są w yż­
sze o 50% od zeszłorocznych. Notują za  1 kg. 
w  centach am erykańskich: len czesany — 
15 do 50. gurs/.y gatunek 28— 32, len surowy 
pierwszy gatunek —  25 do 30, 11. —  15 -do 18, 
pakuły kniane l gatunek —-25 do 29, I l-g i— 17.

Konopie m ają na rynkach wszechświato­
wych tendencje spokojną. Notują loco Londyn 
za tonnę: konopie włoskie Cannahis 60 funt. 
szt., M anila — 42, Smal Kenya — 37.10, no­
wozelandzkie — 35.10 tunt. szt. Na rynku 
krajowym tenddneja na konopie również spo­
kojna,'''ceny od zeszłego roku w iększych zm ian 
nio w ykazują Notują za 1 kg.: konopie cze­
sana — 20 do 26 cent. amer., surowe — 
12 4o 15. pakuły konopne —  10 do 14 centów.

SKÓRY TWARDE. Na ry nku skór tw ardych 
tendencja spok-ojna. Ruch naogół maty, spo­
dziewane ożywienie w skutek sezonu jesien­
nego —  nie nastąpiło. Ceny pomimo silhej 
zwyżki skóry na rynkach zagranicznych, pod­
niosły się na naszym  rynku tylko w niewiel­
kim stopniu. Notują za 1 kg. w  dolarach loco 
garbarnia: Pfeiffra krupony podeszwowe cięż­
kie Nr. 1 —  1.35, Nr. 2 —  1.25, Nr. 3 — 1.20, 
średnie Nr. 1 — 1.35, Nr. 2 — 1.26, Nr. 3 — 
1.20, lekkie Nr. 1 —  1.30, Nr. 2 — 1.24, Nr. 
3 —  1.20, krupony pasowe Nr 1 — 1 7 0 .-Nr. 
2 —  1.55, krupony podeszwowe (amerykańskie) 
ciężkie —  1.03 do 0.117, vascliledry —  1.10, 
karki — 0.83, boki podeszwowe — 0.66, branz- 
le —  0.88, Tem plera krupony ciężkie — 1.22 
do 1.30, średnie 1 19 do 1.27, lekkie 1.17 do 
1.25, krupony pasowe 1.58 do 1 77, yascłtle- 
dry 1.03 do 1.08, abffal karki —  0.80 do 0.90, 
Reihenbaeha krupony 1.20, boki ciężkie 0.57, 
lekkie 0.70, karki 0.72, szpalty 0.82, kw adra­
ty 0.82, W em bergera krupony — 1.16 do 1.21, 
karki lekkie 0.72, średnie —  0.67, ciężkie 0.60- 
W arunki płatności przeważnie kredyt wekslo­
wy z term inem  do 3 miesięcy, lub rachunki 
otw arte do 2-ch tygodni.

'i SSr.via (B rn o ) 2 :3  (2:1).
Kraków. 2 listopada. 

Pomimo wysokocyfrowej porażki w  wiedzie- 
l było do przewidzenia, żo ,,Slavia“ za każdą 
cenę zechce pomścić 'klęskę, usprawiedliwio- 
a>4 zresztą całonocną jazdą.

W dniu wczorajszym drużyna czeska była 
zw artym  taranem , który bił w  szeregi Wiaty 
■tak długo, aż w yw alczył zwycięstwo.

l)n pauzy W isła naw et prowadziła, więc 
-pizy zastosow aniu metody defensywnej, śm ia­
ło m ożna było wynik utrzym ać, a ew entual­
n ie  doprowadzić do rem is, ale i przegrana 
2:3 z ,ta k  groźnym -przeciwnikiem, jakim jest 
F la r ia  —  może- sobie i tak  Wisła, poczytywać 
za w ynik zaszczytny.

Przebieg gry niu obfitował w  większe emo­

cje, stosunek cornerów 16:2 n a  korzyść czer­
w onych świa-dczy o naciskaniu przeciw nika.

Z drużyny gości wybijali się Belma, Pru- 
dek oraz K-ovarziik. Bram karz Krivy w yłapy­
wał po mistrzowsku najtrudniejsze strzały 
Reym ana I. Natom iast bram karz W isły Fol­
ga nie miał swego dnia, puszczając dwa goa- 
le Czechom prawie za darmo.

Fychowski w obronie b. -dobry. Pomoc rów ­
nież na wysokości zadania, natom iast linja 
ataku  się załam ała, nie w ykorzystując dużo 
korzystnych sytua-cyj.

Sędziował p. lłum pler, nie uznając w yraź­
nych faulów.

Publiczności około.. 3.000 osób.

O r s G o v i a —Pogoń (Katowice) 3:3 (3:2).
Kraków, 2 listopada.

Zawodc powvższe należały  'do bardzo emo­
cjonujących z uwagi n a  nader żywe tempo 
gro, która przenosiła się błyskaw icznie z pod 
jednej bram ki pod drugą.

Cracovia zbagatelizow ała sobie w sposób 
widoczny' górnośląskiego w ice-m islrza, w ystę­
pując bez Chruścińskiego i Sperlinga, których 
In-alc daw ał się silnie odczuwać.

Pogoń przedstaw ia typ drużyny  przebojo­
wej o dobry m starcie i c ią ,ru, przyT stosowa­
niu przewagi fizycznej.

W sw .m  okładzie posiada szereg dobrych 
g racz>. jak Spalek, Gurlitz III, Kamieniecki,

którzy stanowili do n iedaw na narybek groź­
nego I. F. C.

W Cracowi pomoc zawiodła, w ataku w y­
różniał się Gintel i Kubiński, w obronie Do­
niec. Sędziował p. Schneider.

Nie ulega wątpliwości, że białoczcrwoni w y­
stępując w swym pełnym  składzie, byliby 
uzyskali pew ną w ygraną, dlatego w  przyszło­
ści bagatelizowanie sobie prowincjonalnych 
drużyn, może. się skończyć mniej zaszczytnie 
dla ,,Cracovii“ , co najzupełniej nie jest oko­
licznością pożądaną, a  nad czem Zarząd klubu 
powinien się zastanowić.

-o § o -

UAKKABI — PODGÓRZE 1:0 (1:0).
<ira nicinteresująca. Obydwie drużyny gra­

ły  z suną rezerwą.

KROWODRZA —  "WISŁA (Rez.) 4:1 (1:1).
Rezerwowa drużyna W*isły;, która w nie­

dzielę pokonała Spartę w stosunku 4:2, za­

wiodła tym razem zupełnie w linji ataku.
Dusząc przez cały czas zawodów swego prze­

ciwnika, potrafiła zejść z boiska , z tak kom­
promitującym wynikiem. *

Wyniki krajow e.
WARTA — RUCH 5:0 (2:0).

Katowice, 1 listopada.
V

Zdecydowaną klęskę Ruchu trzeba położyć 
na karb nieobecności doskonałego gracza Yor- 
reitera, który w ystąpił z klubu.

Zwycięstwo W arty było przesądzone, z uw a­
gi na ostatnie zdecydowane pokonanie I. F. C.

Ruch zawdzięczać może interw encji swe­
go bram karza Krymerd, uchronienie swej dru- 
źy ny od dwucyfrowej klęski.

Poza nim wybili się Kurz, Katzy" i Gąsior
W arta w  całości przedstaw iała zespół je­

dnolity, najlepsi na boisku Śmiglak i Fiegler 
(obrońcy).

Sędziował p. Rutkowski.
Publiczności mimo dotkliwego zimna ponad 

2.000 osęb

LEGJA —  JUTRZENKA 5:1 (2 1).
W arszaw a, 1 listopada

Jutrzenka w osłabionymi, wstawieniem  k il­
ku rezerwowych składzie.

Do pauzy gra prawie równorzędna, w dru­
giej połowie 'Legja przy znacznej przewadze 
trzom a dalszym i bram kam i ustala wynik.

Sędziował p. Piotrowski.

HASMONEA — TORUŃSKI K S. 2:0 (1:0).
Lwów, 1 listopada,

W pierwszej połowic Ilasm onea m iała znacz­
ną przewagę, odwrotny obraz gry mini miej­
sce po pauzie Pomimo tego udaje się 'gospo­
darzom strzelić jeszcze jednego goala. Bramki 
strzelili Steuerm ann i Mahler.

Sędzia p. Biro.

AMATORSKI K. S. —  SIMMERINGEF. S. C.
3:0 (0:0).

W ynik nieoczekiwany, który jednak niko­
go, (po głę.bszem zastanowieniu) nic zdziwi.

Simmering nic bowiem nie ma do strace­
nia. Jest na ostatniem  miejscu w tabeli o m i­
strzostwo W iednia. Sławy mu więc nie ubę­
dzie, jeśli przegra z prowincjonalnym  jakimś 
klubem w Tolsce, o czem zresztą mało kto 
wiedzieć będzie Grunt to dolary.

W jaknajm m ojjzej ilbśd  dni rozegrać naj­
w iększą ilość mafcłFów oczywiście dobrze ho­
norowanych.

Jedzie się więc nocą a w dzień się gra.
O jakiejś więc kondycji i formie sportowe1 

nie może być mowy. Gracze są przemęczeni 
jazdą i grają byle kopać piłkę przed siebie.

Tal. i w  tym  wypadku miało miejsce ze 
Simmeringem.

Nie ujmuje to bynajm niej walorów drużyny 
górnośląskiej, k tóra w tabeli m istrzostw gór­
nośląskiego Z. O. P. N-u, zajmuje zaszczytne 
trzecie miejsce.' Amatorski K. S. gra zw ar­
cie, a zw łaszcza w drugiej połowie zdecydo- 
wanie dusi przeciwnika. Goście zawiedli pod 
każdym wizględem. Gra ich chaotyczna, bez- 
planowa, pod bram ką przeciw nika traca n a j­
zupełniej głowę. Ze Simmeringu zasługuje na 
wyróżnienie tylko bram karz Aigner, który u- 
ehronil drużyną przed jeszcze większą klęska. 
Pod koniec gry oburzony niezaradnością swych 
ziomków zeszedł z boiska

U gospodarzy wybili się F-itzck, Nikisz, Haro- 
ler i bram karz Muszalik, który obronił efek­
townie strzał karny.

Wyniki zawodów zagranicznych.
W iedeń- 1 listopada. (Ttg) Słowan—Rapid 

2 : 1  ( 0 :1 ) ,  WAC- -Vienna 4 : 1  (4 : 0), FAC 
— Spoitklnb 5 : 1  (1 :0 ) .  Zawody o m istrzo­

stwo. BAC—Austria 6 : 5  ( 4 :4 ) ,  zawody to­
warzyskie.

Bndapeszt, 1 listopada (Rf7). FTC—Admira
0 0, H ungaria -B ocskai 4 : 1

Szegedyn, 1 listopada. (Ilg). Sab a r i a - B a .  
stia 2 : 1.

W iedeń, 1 listopada. (Rł7). H ertha— Vor. 
wacts 2 : 2  ( 0 :0 ) .

Praga, 1 listopada. (Pf7). SIovan— CAFK 
0 : 0 .

  C-----

Stan m istrzostw  1’gcwych.
Kończące się już m istrzostw a Polskiej Ligi 

Pitki Nożnej upływ ają pod znakiem  rhniejszego 
zaintresow ania, ponieważ pirwsze jak i osta­
tnie miejsce już zostało rozstrzygnięte. Naj­
większą niespodzianką jest doskonała forma 
W arty, która w- sezonie jesiennym  spraw ia je- 
dnąc po drugiej niespodziance. Tym razem  od­
czuł to dotkliwie na wojej skórze Ruch, który 
poniósł dotkliwą porażkę. Drugi mecz zakoń­
czył się zgodnie z przewidywaniem  Wysokiem 
zwycięstwem Legji. Hasm onea osiągnęła ładne 
zwycięstwo nad TKS-em i dzięki teirm popra­
w iła sobie pozycję w tabeli.

Po ostatnich w ynikach słai m istrzostw  hgu. 
wych przedstawia się nast.: W isła 26 gier i 40 
pkt., I F. C. 25 gier i 34 pkt., W arta 25 gier i 
30 pkt., Pogoń 26 gier i 29 pkt., Polonia 25 gier
1 23 pkt., Hasm onea 26 gier i 23 pkt., Ruch 25 
gier i 23 pkt., Czarni 25 gier i 22 pkt., W arsza­
w ianka 25 gier i 18 pkt., Ju trzenka 26 gier i 
11 pkt.

Stan m istrzostw  lig okręgowych- Śląsk 5 gier 
i 6 pkt., ŁTSG 5 gier i 6 pkt., G arbarnia 4 gry i 
5 pkt. 6 p. lotn. 6 gier i 3 pkt.

t t t a  
z „Rączką"
Juljusz Grosst
6[>. z o .  o. 
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Wymianione firmy polecamy naszym Czytelnikom.
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KOMUNIKAT 
W ydziału Gier i D yscypliny KZOPN. Nr. 21.

1) Zatw ierdza się skład nowowybranego 
Kierownictwa Podokręgu Bielskiego: prezes p. 
Źeleźnik Franciszek, w iceprezes p Figiel Ma- 
rjan, sekretarz p. Sznapka Jan , skarbnik p. 
Gembala Rudolf, członkowie pp. Kopacz F ran ­
ciszek, Zych Kazim ierz, Busiek Antoni, Thie- 
berg Alfred, W ojtyła Rudolf i M acher Rudolf.

2) Zatwierdzono zm ianę term inu zawodów
0 mistrz, kl. A. SV. B iała Lipnik —  ŻKS. Mak- 
bx z dnia 18. IX. na dzień 9. X 1927.

3) U karano: M. Fuchsa, sekretarza ŻKS Jor- 
danja Częstochowa, usunięciem  od SDrawc 
w ania jakichkolwiek funkcyj w  klubach t 
Związkach sportowych do końca t o k u  1927, 
za dwukrotne skierowanie listów do Referatu 
Obsady K. O. K. S. P. N. w Częstochowie, w  
wysoce obraźliwym  tonie.

KOMUNIKAT 
Zarządu KZOPN. Nr. 19.

1) Przyjęto na członka zwyczajnego KZOPN. 
K S. Łobzowianka w  Krakowie.

2) Zasuspendowano ŻKS. Makkabi Kraków
1 KS. Z-wierzyn-iecki Kraków za niewpłacem e 
wpisowego do mistrzostw  w  przepisanym  sta­
tutem KZOPN. terminie.

Tragedia wielkiego lęka. za .
Rzadko kto z w ielkich ludzi może być tak 

typowym przykładem  tragizm u życia, jak 
Rene Teolil Laennec, jeden z najw iększych no­
woczesnych lekarzy, którego setną rocznicę 
śmierci niedawno obchodził ca ły  św iat. Genial­
nem u temu badaczowi zawdzięcza świat. v> z- 
krycie auskuftacji t. j. badania 1 rozpoznąw i- 
nia chorób z pomocą osłuebiw ania, zw łaszcza 
płuc i serca. On też zbudował lekarską słu­
chaw kę czyli stetosko-p. Laennecowi zawdz ę- 
cza dalej m edycyna gruntowne badania i stu- 
dja -nad suchotam i; na które sam cierpiał i któ­
re przerw ały pasmo jego pracowitego 1 
wzniosłego życia.

Musiał on niejednokrotnie z powodu choro­
by przeryw ać swoje prace w Paryżu i uciekać 
na wieś, celem kuracji i wypoczynku, lecz za­
raz nabraw szy sił, w racał znowu do swych 
ulubionych prac i chorych, mimo, że jak każ­
dy nowato-r, w alczyć m usiał ciągle z wrogo 
względem niego usposobionymi kolegami, na­
wet na wydziale lekarskim.

Prócz medycyny interesował się Laennec bar­
dzo m uzyką, grał artystycznie na flecie i m a­
lował. Dopiero po jego śmierci uznał św iat 
wielkie jego zasługi. W roku 1868 odsłonięto 
iego pomnik w ro-dzi.nnem mieście Quimper, a 
w r 1926 święcono setną rocznicę śmierci ,ie£° 
niemal na całym  świecie, a  zwłaszcza u c z c iła  
pamięć jego rok temu uroczyście Akademja w 
Paryżu, która niegdyś w ybrała go w poczet 
swoich członków.

Laennec uczynił pop^ostu przewrót w me­
dycynie, zm odernizował lecznictwo i dał >ni- 
c jrtyw ę nieśm iertelnym  pracom P asteura, 
Ctande Bernarda i innych. Pracow ał do ostat­
niej chwili życia, zdając °obie jasno oprawę ze 
swego strasznego stanu. Obserwował chorobę 
do ostatniego drgnienia i zginał ia.k żołnierz na 
posterunku! Di Adoli Klęsk.

O d p o w ie d z i a ln y  r e d a k to r :

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca :

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
' p ó lk a  z og r .  od p .

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


